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Bezsprężarkowe silniki DieseFa.
Napisał inż. J. Kunstetter.

J eduem z najważniejszych i najtrudniejszych za-
gadnień w budiowie 'Silnoików iDiiesed'a jest spo-
sób wtrysku paliwa d!o cylindra. Pierwsze pró-

by rozwiązania tego zadania przez wynalazcę taż.
Rud', Diesel'a skierowane były, >z natury rzeczy, w
sitronę wtryska czysto mechanicznego, i dopiero gdy
te próby zawiodły, znalezionio wyjście w postaci
wtrysku zapomocą powietrza sprężonego. Wtrysk
powietrzny przedstawia b.
poważne korzyści: wskutek
jednoczesnego wprowadze-
nia przez dyszę paliwa i po-
wietrza ze znacznemi szyb-
kościami, różniącemi się
przytem między sobą o ok.
200 misek, następuje b. do-
kładne rozdrobnienie czą-
stek cieczy i przemieszanie
ich z powietrzem wtrysko-
wem; wdmuchiwany z nad-
ciśnieniem 25 — 30 at stru-
mień mieszanki przedsta-
wia dość pokaźny zasób e-
nergjikinetycznej, gdyż ilość
powietrza wtryskowego
jest stosunkowo dość .znaczna: nie ninisj 5% 'ogól-
nej zawartości cylindra; strumień ten wprawia po-
wietrze w cyliindirz© w gwałtowny irach, powoduj ąc
doskonałe przemieszanie: całej 'dławiki. Ujemną stro-
ną wtrysku powieitrznego jest oziębianie zawartości
cylindra przed 'zapłonem, wywołane przez rozprę-
żanie powietrza witryslkowiegoi; zmusza to do 'Kfcci&o-
w'ania nieco wyżisizeigoi stop>niia sprężania, niż byliby
właściwie potrzebny dla 'Otrzymania tem|peiratuiry

Pozatem sipręjżairka wysoikopręlżna sta-
ą iniepioiżiąjdainą kt)[m,pili!ka'djię silnika, 'gtfylż
powiększa )^<§° ^oszit i ilość części narażonych na

Rys. 1. Schemat silnika Brons'a.

możliwość uszkodzenia, a zarazem zmniejsza spraw-
ność mechaniczną, zwłaszcza przy ruepełnem ob-
ciążeniu.

T'o też nie ibrak było usiłowań, islkierbwanych
ku usunięciu osobnej sprężarki, nie rezygnując jed-
dbak z wypa-óbowanycłi izakit witrysku powietrzne-
go; powitały w ten sposób koinsfrukcje, które mo-
żnaby określić, jako sprężarki ukryte Najbardziej

znanemi przedstawicielami
tego kierunku są silniki Ha-
selwandera i Trinklera.
Pierwszy z nich stosuje —
zapomocą tłoka dwustopnio-
wego — podział przestrze-
ni kompresyjnej na 2 czę-
ści o niejednakowym stop-
niu sprężania: powstająca
w ten sposób różnica ci-
śnień użyta jest do dokona-
nia wtrysku. Trinkler umie-
szcza w głowicy silnika do-
datkowy tłoczek, sterowany
zapomocą rozrządu; tłoczek
ten spręża wyżej powietrze
pobrane z cylindra robo-

czego. Usiłowania te nie zostały uwieńczone powo-
dlzieiniem 'głównie iz. powodu wysokich temperatur
oraz, zanieczyszczenia powietrza wtryskowego przez
sipaliny i smar z cylindra rciboiczeigo.

Dałszy etap rozwoju sitainowi .silnik Brania
(rys. 1): paliwo w stanie płynnym wprowadza się
zawczasu do komary a, posiadającej na obwodzie
szereg otwodków b. Podczas: 'sprężania, paliwo czę-
iściowo' paruje i przy ktońcu tego suwu następuje za-
płon isamoczynny; raptowny wzrost ciśnienia we-
wmątnz fconnory wydmuchiuje pozostałe paliwo z idu-
żą szybkoiścią przez, ołworki, dzięki czemu rozpyla
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się ono i miesza z powietrzem. Czas i przebieg wy-
buchu jest tu dość nieopanowany, — do pewnego
tylko stopnia możemy nań wpływać przez zmianę
wielfcośoi i ilości otworów, Rolę powietrza "wtrysko-
wego w silniku Brons'a odgrywają, jak widzimy,
spaliny z pierwszego okresu wybuchu.

Rys. 2. Komora spalinowa ustr. Worthingtona.

iW ostatnich latach przedi wojną zaczęła sią
bardziej intensywna praca nadi stworzeniem silni-
ka D:iesel'a bez isiprężarlki, nie ustępującego pod
względlem cikoin-omiczinym silnikowi sprężarkowemu;
po przerwie wojennej pracom tym dodały silnego
bodlźea zmienione warunki ekonomiczne, zmuszają-
ce wprost koMstru-ktcrów db jak najdalej idącego
uproszczenia i potanienia maszyn, jednak bez u-
sz-czeribku dla ich doskonałości technicznej, W wy-
niku tych usiłowań posiadamy 'obecnie cały szere-g

Rys. 3. Komora spalinowa ustr. Fairbanks.

typów silników bezsprejżarfcowyoh, odpowiadają-
cych wszelkim wyjmaiganioimi, dta teigo sitopnia, że
zinany powszechnie klasyczny siilłniifc Diese>l'a zaczy-

na znikać zupełnie ;z widlowrai, zwłaszcza w dziedizi-
•nie silników przemysłowych średniej mocy,

'Podstawowe zagadnienie wtrysku i przeimie-
szania paliwa ize spirężoineim powiatrziem nie zinała-
złio jednolitego 'rozwiązania; z powodzi pomysłów
i patentów utrzymały się — z, różincmi odimiianaimi
w ;s;ziczeigóliach — dwie zasadniczo różne metody,
Wtóre można pokrótce scharakteryzować w sposób
nasitąipujący,

Melbdk pierwsza polega na te,m, że Sipalanie
paliwa podizidlbne jeist — co db czaisu ii! miiej.sca —
.na 2 etapy, i prężność gazów powstających1 w pierw-
szej fazie spalania wyzyskuje isię dla idokładnego
przemfeszania reszty paliwa z powietrzieim; jest t)o
ta sama zasada, na iktórej opierał się silnik BToinŝ a,
'lecz rozwiążamia współczesne tófżnaą. się znacznie
co dio sposobu wprowradzamia paliwa O'ra'z w ulkł.a-
dzie konsitrufccyjnyim, Zasadnicz,ą oachą jest podlział
przestrz&ni kompreisyjnej na 2 nierówne. części:
niewiellka słosunikowo komoira wstępna (niem,' Vor-
kammeir) 'łączy się z właściwą przestrzenią roboczą
zapemocą jedneifo lub kilku kanałów, 'o niiiaznacz-
nym pr-ztekroju. Przed samym' końoeim spreżaniia
wlfcryskiuje się paliwo — całkowicie lub częściowo
— db ikoimory, w stanie noszpyilioinym. (Bromsi wipro-
wadteał je w stanie płynnym i znaic/.nie wcześniej), •
Bezpoiśredinio po- wtrysku spala się pewna część pa-
liwa — oidlpowiediniiio db' ilości powieiteza zawartego
w fcbmorzia — i ptowistające igazy praeirzucają się
ze znaczną szybkością przez kanały do głównej
przestrzeni1 foiboczej, porywaj ąc ze sobą resztę roz-
pyl omego paliwa;- następuje dokłaldbe pirZiemiesza-
nie i spalenie reszty łaidlunku.

Metoda druga stosuje jednolitą, niepodzielną
przestrzeń dla'w'kdwą, do któirej bezpośredlnio wtry-
'skujemy rozipyloine paliwo (nfeim. Druakeinspri-

Rys. 4. Komora spalinowa ustr. wytw. Deutz.

Idlealna prostota tej metody powininalby,
jalkby się zdawało, wyprzeć oailkowicie pierwszą;
j'ednak, jak zobaczymy idialeij, stoją iteimu na prze-
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schodzie pewne trudności konstrukcyjnie, wywoła- do głowicy, otrzymujemy tam wyższe sprężanie niiż
ne tą okolicznością, iże .dla 'osiągnięcia należytego w przestrzeni c, czego następstwem fest przepływ
spadania musimy nadać wtryskiwanemu paliwu h, powietrza przez szparę dioikołia występu a; po wybu-
znaezną szybkość, aby je dokładinie rozpylić i roz-

Rys. 5.
Komora spalinowa ustr. wytw. Benz.

prowadzić po całej przestrzeni roboczcij; musimy
to przytem uskutecznić w czasie b, króillkim. Osiąg-
nięcie tych warumlków wym-aga stosowania wysoikiiich
ciśnień wtrysku — iok. 300 ał —- waz, b. małych
otworów dysz, co nastręcza pewne trudności prak-
tyczne; natomiast w .systemie z komorą wstępną
dokładność rozpylenia nie odgrywa takie-j noliiodi-
no-śne oirgany są nieco prostsze.

Rysunki 2—10 przedstawiają kilka istniejących
konstrukcyj komór wstępnych; widzimy dość znacz-
ne różnice w objętościach i kształtach komory,
w stopniu jej chłodzenia, w wielkości i ilości kana-
łów i t. d.; uwidoczmśona na rys, 8 wstawka niechło-
dz,ona, utrzymuijąca .slię w stanie izarzenia, ma na
ceilu ułatwienie zapłoniu.

Ryistmkd 11 i 12 przedistawiają najczęściej ispo-
tykane kształty przestrzeni spalinowej dli a sillnilków
pionowych o wtrysku biezipośriedbiim.

Poza przytoczioneimi wyżej wyraźnie rozgrani-
czoinemi 'dwiema metodami wtrysku, t, j . komorową
i hezipośrednią, istńiejie tkilllka konisitrakcyj, stosują-
cyich specjalne śroidki. dla wywołania ruchu powie-
trza w przestrzenni! roboczej, aby w ten sposób uzy-
skać lepsze przemieszanie, Najpierwsza chironolo-
gicznie z tych konstrdkcyj, przeidstawiiona na
rys'. 13, zastosowania była dk. r. 1908 przez fabryki
Deutz oraz Cnoisley; polega ona na specjalmym
kształcie tłoka, który posiada poiśrodlku dna wy-
stęp a (niem, Yerdiranger), wchodzący z małym lu-
zem dla 'odpowiedlniiegO' igniaizidla cylinidrycznego^ w
głowicy; w ten sposób przestrzeń kompresyjna dzie-
li się na 2 części: pierścieniową b i środkową c.
Dzięki temu, że w części b tłok podehodlzi 'b. blisko

Rys. 6, Komora spalinowa wytw. K6rting.

chu, przy cofaniu się tłoka, izacboldai ruch gazów
w odwrotnym kieruniW,

Rys. 7. Komora spalinowa ustr. wytw. Krupp.

Podobny (kształt tłoka znalazł zastosowanie
we wspomnianym wyżej 'silniiku Haselwander'a dla
uzyskania z przestrzeni a powietrza wtryskowego.
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W inny sposób rozwiązuje to zadanie fabryka
Kruppa (rys, 14); widzimy tu na grzybku zaworu
ssącego zasłony a, mające na celu wprawienie za-

muje wyższą temperaturę na powierzchni tłoka,
co ułatwia spalanie, zwłaszcza paliw cięższych,
bez nadmiernego podnoszenia stopnia sprężania.

Zupełnie oryginalne rozwiązanie spo-
tykamy w silniku syst. Taack: dwa
sąsiednie cylindry stanowią jednostkę
o wspólnej przestrzeni spalania, zaś

Rys. 8. Ustrój komorowy wytw. Svenska Maskirwerke i Skoda. Rys. 10. Ustrój komorowy silnika wytw.SuIzer.

sysanego powietrza w ruch wirowy dokoła osi cy-
lindra; dnu tłoka nadano tu szczególny kształt,
wychodząc z tego założenia, aby strumień wtry-
skiwanego paliwa spadał nań pod możliwie małym
kątem, prawie po stycznej: ma to na celu prze-

czopy korbowe są rozstawione jeden względem
drugiego o 45°; wskutek wzajemnego wyprzedza-
nia się tłoków, powstają w pewnych chwilach w
przestrzeni roboczej silne prądy powietrza, wyzy-
skiwane dla wytworzenia mieszanki.

Znajdujący się obecnie w okresie prób silnik
Steinbeckera posiada odmienny -sposób doprowa-
dzania paliwa: mianowicie do komory wtryskuje
się tylko taką jego ilość, jaka może się w niej spa-
lić,, reszta zaś wchodzi do kanału, łączącego komo-

Rys. 9. Ustrój wytw. Sulzer do wtrysku bezpośredniego. Rys. 11. Ustrój silnika o wtryskuTbezpośrednim'%ytw.'MflN.

szkodzenie skraplaniu cząsteczek przy uderzeniu,
oraz zapobieżenie przegrzewaniu się miejsc, gdzie
pada strumień paliwa. Widzimy tu nadto w dnie
tłoka grzybek b, który, jako gorzej studzony, utrzy-

rę z cylindrem; konstruktor chce w ten sposób
uniknąć pozostawania w komorze pewnej ilości
niespalonych cząstek paliwa, co ma miejsce przy
zwykłym wtrysku do komory, Wspomnieć wresz-
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cie należy o konstrukcj i Pr ice, zastosowanej przez
a m e r y k a ń s k ą wytwórnię D e la Vergne (rys. 15);
m a m y tu 2 dysze, rozpylające paliwo, w postac i 2
stożków, stykających się p o d s t a w a m i w odpowied-
nio u k s z t a ł t o w a n e j komorze, łączącej się z cylin-
drem zapomocą dość szerokiego kanału. Modyfi-

Rys. 12. Ustr. wytw. Starkę & Hoffmann. (Wtrysk bezpośredni).

kacja tego ustroju, dokonana przez inż. Hilde-
brandta, polega na umieszczeniu obu stożków w
ten sposób, że podstawa jednego leży obok wierz-
chołka drugiego, t. j . wysokość każdego stożka
zajmuje całą średnicę cylindra; dno tłoka posia-

Rys. 13. Tłok z wypychaczem (ustr. wytw. Deutz).

stwierdzenie doświadczalne, że wzajemne przeni-
kanie się stożków rozpalonego paliwa jest szkodli-
we, oraz że pożądane są jak najdłuższe stożki, Spo-
strzeżenie to potwierdziło się również przy bada-
niach nad wspomnianą wyżej konstrukcją Kruppa:
znaleziono mianowicie najlepsze wyniki wtedy,

Rys. 14. Głowica i t!ok wytw. Kruppa.

gdy ruch wirowy powietrza, podczas wybuchu, nie
przekraczał kąta, dzielącego poszczególne stożki
paliwa, t. j . np. przy dyszy 4-otworowej powietrze
nie powinno przebywać więcej niż V* obwodu koła.

Konstrukcje amerykańskie Price i Hilde-
brandfa oraz silnik Taack'a nie osiągnęły szer-
szego rozpowszechnienia; również tłok z ,,wypy-
chaczem" (rys. 13) nie ma obecnie poważniejsze-
go znaczenia; wirowanie powietrza w silniku Krup-
pa jest właściwie tylko dodatkiem ubocznym do
wtrysku bezpośredniego, — mamy zatem w grun-
cie rzeczy do czynienia, jak to już uprzednio było
zaznaczone, tylko z 2 zasadniczemi metodami pra-

Rys. 15. Głowica Price'a.

da 2 zagłębienia, odpowiadające połowom obu cy: komorą wstępną i wtryskiem bezpośrednim,
stożków, drugie połowy mieszczą się w zagłębie- których właściwości rozpatrzymy nieco bliżej,
niach głowicy. Powodem tej modyfikacji było (d. n.)
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Wytrzymałościowa ocena tworzyw.
Napisał L. Karasiński.

1. Próba na rozciąganie, wyróżniająca pod-
stawowe cechy wytrzymałościowe tworzywa, wy-
maga zachowania obranego stosunku długości po-
miarowej L .do średnicy D próbki o stałym przekro-
ju kołowym1). Najmniejszy •stasuiaek n = . L : D
dla próbek o- przekroju kołowym ustalono w Sta-
nach Zjednoczomych, gdzie używana jest tylko je-
dna próbka, długości dwucalowej, przy n = 4. We
Francji obrano n — 7,25, przy dwóch normalnych
długościach 100 i 70 mm. W Niemczech, ze wzglę-
du na dorobek doświadczalny poprzednich badań,
opartych na stosunku dzieisięcioikirotnym, przepisa-
no równolegle n = 10 i 5, przy normalnych dłu-
gościach 200 i 100 mm, Ten przepis, niewątpliwie
tymczasowy, miał ,na ©eilu powolne przejecie do
próbek krótkich., oiiniej kosztownych i bardziej wy-
godinych w użyciu. Trudno jesit jednak powiedzieć,
dlaczego obrano stosunk pięciokrotny, a nie najda-
lej idący czterokrotny? -Nadto już zgoła niewfado-
tUD, z jakich powodów przewidziano' tam również
i próbka normalnych długości 200 i 100 mm, przy
dowolnym stosunku n\

Właściwą drogę, zmierzającą ku ostatecznemu
ustaleniu obowiązującej ipróibiki krótkiej, obrała Ja-
ponia, ustaliła bowiiem w 1922 r. równolegle n = 8
i 4 bez przepisowych długości normalnych. W ro-
ku 1924 poszły za nią Włochy, ograniczając jednak
d&uigości parobek do 200 i1 150 mm dla n = 8, oraz
do 100, 80 i 50 mm dla n = 4.

U mas to' leży jeszcze odłogiem i wymaga ry-
chłego roźwiązjania 'Ustawowego. Bezwzględnie na-
leżałoby zachować stosunek n = 4 dla przepiso-
wych średnic; 5, 10, 15„„ mm, a nadto ustalić (rów-
nolegle n — 10, dla (średnic: 2, 4, 6, 8, 10, 15, 20,
25,,,, mm, lub też stosunek n = 8 dla średnic: 5,
10, 15-..,, mm. W obu układach długości pomiaro-
we L są podziekie przez 5 i 10, co umożliwia uży-
cie podziałek 5 i 10 mm isamoczynneigO' przyrządu
dzielącego!. Ze waględiu na ścisłe podlobieńistwo po-
działu długości pomiarowej, układ n = 4 i 8 jest
nawet właściwszy; za układem n = 4 i 10 przema-
wia możliwość Głosowania próbek o bardzo- małych
śnedinicach.

2, Cechy wytrzymałościowe. Dla tworzyw
metalowych, w pkirwiszym. «zedzie istda, próba na
roaciiągainie daje trzy naprężenia wytycizime: wy-
t r z y m a ł o ś ć R, g r a n i c ą p ł y n n o ś c i Q
i g r a m i c e s p r ę ż y s t o ś c i S w kg! cm2 lub
kgjmrri2, a nadto: p r zy d ł u ż ; e n i e A i p r z e -
w ę ż e n i e C — w odsetkach. Oznaczmy pr/ez
L' — L przyrost pierwotnej dlłiuigości L próbki po

2) O tych próbkach tylko tu mowa. Próbki blach
i płaskich ścianek kształtowników winny mieć przekrój
kwadratowy s2 o fikcyjnej średnicy D = 1,13 s, gdzie s ozna-
cza pierwotną grubość blachy, lub ściaiki płaskiej. Mimo
zachowania stosunku L : D, próba na rozciąganie daje tu
mniej dobre wyniki; jeszcze gorsze — przy próbkach pła-
skich o przekroju prostokątnym grubości s i szerokości, nie
przekraczającej 4 s«

'Zerwaniu, przez D'
ecu pęknięcia, a otrzymamy:

średinicę w mniej-

«ioo[-£ c=ioo
Granica isprężysitoś'ci S, czyli naprężenie, przy-

należne niesprężysitemu wydłużeniu 0,00001 L, wy-
maga użycia bardzo dokładnych przyrządów po-
miarowych, może ibyć jedlnak zawsze ustalona wy-
raźnie, .zwłaszcza przy prawidłowym wzroście wy-
idlłuiżeń niespirężystych, właśiciwym wielu rodzajom
stali. Zazwyczaj S bywa pomijana ze względu na
duże 'trudności wykonawcze, chociaż stanowi ceichę
nader doniosłą przy ocenie tworzywa, pracującego
pod. obciążeniem 'zmieninem, lulb udarowem.

Granica płynności Q zaznacza się na wykreisfe
mniej lub więcej wyraźnym schodkiem (ipaliei), lub
nagłem coifniięciem :się linji wylkresiowej, Przy (nie-
przerwanym biegu tej linji, zatraca się ścisłe po-
jęcie granicy płynności, a wtedy określa się granicę
płynności n i e w y r a ź m ą, j afco ri aprężenie Q,
przynależne niesprężystemu wydłużeniu 0,002 L,
aczkolwiek to określenie, izaileżae tyiko> od umowy,
nastiręcza dość poważne wątpliwości.

Nadto są jeszcze brane pod1 uwagę: t w a r -
doiść Birłneill'a B i ud a r . n o ś ć U2). Powyższe
cechy wyitrizymałościowe, zateżne od natury sa-m&-
go tworzywa, jego. rodzaju, odmiany i stanu, dają
podstawę wytrzymałościowej oceny porown.awez.ej,
koniecznej do prawidłowego wzorcowania (norma-

3. Ocena wytrzymałościowa- Właściwy wy-
bór tworzywa 'zależy w pierwszym rzędizie od wy-
trzymałości R, jako> wielokrotnej 'naprężenia, db-
pusziczalnego w przewidzianych warunkach pracy;
— w dirugim — o d pirzydłiużenia A, jako miary wy-
.maganej roaciągliwości tworzywa. Nadto w ostat-
nich czasach słusznie poczęto, zwracać (baczną uwa-
gę aa granicę płynności Q i udarność U. Granica
płynności .stanowi rubież wydłużeń nieznacznych,
jedynie pożądanych w zastosowaniach praktycz-
nych, pozatem pośrednioi poucza .zgruba o- domnie-
manej wysokości granicy /sprężystości S, jako że
leży ponad. nią.

Udarność wyrokuje o kruchości tworzywa, wy-
stępującej przeważnie poniżej zera. Określenie jej
wymaga jednak przeprowadzenia szeregu ścisłych
/prób w obszarze, przewidywanej zmienności •tem-
peratur.

Przewężenie C stawiane jest na uboczu. Twar-
dość Branej]'& B uważano dawniej za pochodną wy-

") W naszem wzorcowaniu należałoby obrać właściwe
stopniowanie średnic:

d = 10, 5, 2 i 1 mm,
kulki Brinell'a przy potrójnej skali nacisków:

P — 30 d}, 10 d2 i 2 d2 kg
ze względu na szerszy zakres i większą prawidłowość wy-
ników próby twardości,

Udarność, w znacznej mierze zależna od temperatury,
najściślej i najłatwiej daje się określić na próbce Mesna-
i«r'n zapomocą wahadłowego młota Ainsl«r'a typu Charpy.
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trzymałości, obecnie nadlano jej równoległe prawo
bytu. Wszystkie tu wymienione cechy wytrzyma-
łościowe dotyczą określonego' stanu tworzywa, za-
zwyczaj wyróżnianego we wzorcowaniu.

Ocena porównacza dwóch stanów winna się o-
pierać na ustaloineim stopniowaniu ś r e id n i £ j wy-
trzymałości R przy dostatecznie małych możliwych
wahaniach w obie stromy. "W zakresie zwykłych po-
trzeb, najlepsze wyniki dlaje podstawowy 'Szereg
wytrzymałości średnich, wyrażonych w dziesiąt-
kach kglmm'1, przy skrajnych odchyleniach ±
5 kglmrri1. Warunki, zwężające do izera owe uskoki
od średniej, dodatnie Iuib' ujemme, wyodrębniają
dwa wtórne szeregi o dwukrotnie mniej szych jed-
nakowych przedziałach 5 kgjmrri2, wystarczają-
cych aż nadto do celów praktyki3). Ddlsze róż-
niczkowanie -jest niewątpliwie zbędna.

Zatem, przy jednakowej wytrzymałości R, lub
twairdiości B i dtastałeczneim (przydłużeiniu 4̂ — o
właściwym1 wyborze tworzywa, jego środkaju, od-
miany, hub stanu!, 'wyrokuje wysokość granicy płyn-
ności Q d dopuszczalnej udarinośei U, o Me brak
danych wzorcowych nie stoi tu na przeszkodzie.

4. Miary stanu. Te braki wzorcowania, po-
łączone z trudnością tóstego ustalania stanu, w ja-
kim tworzywo zostało dostarczone, zmuszają db
szukania zmiennych, wyróżniających ów stan two-
rzywa. Ma o mim wyrokować miara Marten >'a

już dość dawno znana. Ta imiara nie jest zbyi szczę-
śliwie pomyślana, ze względu na niejedbolłtość igira-
nic płynności — istotnej i iniewy raźnej. Nadto
amfennoiść tej miairy niekiedy jest zibyt powolna, aż
db nie wrażliwości w stosunku 'do wydatnych zmian
eitainu, przynależnych różnym stopniom tak zwane-
go wiZiiBacniania (ailępiszama) pewnych rodzajów
stali,

W pięknej, źródłowej pracy (P, T, 1928, ig.tr.
69) prótf. dr. iraż. Fesizczenko-Cziopiwski dał miarę
stanu pokrewną, w postaci bardziej dogodnej:

Istnieje pewien związek odwrotnych
nośei B i U, dotychczas zresztą jeszcze we wzór
nie ujęty, ta miara przeto może stanowić o> krucho-
ści 'tworzywa w tym 'zakresie, jalki ustalił diia niej
autor.

Znacznie ściślejszy związek jedinofciieTumfco-
wych 'zmienności C i U ma dlaje prawo bytu :z;goła
odtoieunej mierze Stanu:

K-C

którą -dość dawnoi już podałam w dfruku pod naawą
miairy 'zmęczenia. Jej siłuszmoiść łacna oceni każdy,
kto ma do czynieinia :z!e zwykłą próbą na rozciąga-
nie, sądziłem przeto1, że ogłaszanie mych własnych

•") Ten prosty układ mógłby stanowić właściwą pod-
stawę Polskiego wzorcowania stali, przyczem np. stal wę-
glista, miałaby pięć odmian: C 4, C5, C 6, C 7 i C 8 o śred-
niej wytrzymałości: 40, 50, 60, 70 i 80 kg1 mm", przy do-
puszczalnych wahaniach w granicach: 35—45, 45—55, 55—65,
65—75 i 75—85 kg'mm2 najzupełniej wystarczających. Inne
rodzaje stali mieściłyby się również w powyższym szeregu,
odpowiednio przedłużonym,

danych doświadczalnych byłoby wprost zbędne.
Chciałem tę miairę oddać na sąd ogółu: j.akoż
istotnie znaileźli się ci, co ją docenili.

Nazwałem K miarą zmęczenia, wzorując się
na określeniu: „fatigue", które oznacza stan umę-
czenia a zarazem i stan napięcia (np, „la charge <dle
la fibrę la plus iatiguee" — czyli wprost napręże-
nie najwyższe). Inaczej mówiąc, wyiaz „fatigue"
oznacza zairow.no stan napięcia, jak i pozostały po
nimi ślad w postaci zmiany pierwotnego stanu two-
rzywa, czyli jego zmęczenie, iZafcm polski wyraz
„zmięczenie" w najogólniejszsm iznaczeniu należy
poijmować, jako1 zmianę stanu wytirzyLmałościowegło
tworzywa, jednostajną w całe1] masie, lub 'niejedno-
stajną, a nawet umiejisoowionią, a skojarzoną z od-
chyleniami od wartości poiszioaegółnych cech wy-
trzymałościowych, wyróżniaj ajcych stan wzorcowy,
normalny. Wszeici inny stan, różny od wziorcowiego,
jest wobec tegO' istanem izmęczenia, Nie byłoby chy-
ba właściwe nazywać go. „nienormalnym" a zwła-
szcza „odmiennym",

W 'temi maj szeirtsiziem pojięciu, zmęczieniie może
być ceHowe, jak przy wzmacnianiu meichanicznem,
lub' teirmiczniam.1; może być również i niepożądane,,
a nawet .zgoła niebezpiecznie, jak przy obciążeniach
zmiennych, 'lub stałych, lecz 'diktgotrwałych, W pal-
skiiem islownictwlie technicznem izastałem niewieścią
nazwę „znużenia" dla określenia skutków działania
obciążeń prziamienaiyoh. To poijęcie mieści się w o-
gólnem, wyżej wysłowionieini4), W Niemczech Er-
raiidumg ozmacza zmęczeaie iprzy obciążeniach
'zmfeninyeh, 'Uidairowych, a obecnie już i stałych dłu-
gotrwałych: wąskie pojęcie znużenia uległo znacz-
nemu rozszerzeniu,

5, Miara K służy dio. wyodrębniania stanu
wytrzymałościowego tych tworzyw, dla których A
i C wyraźnie dają się określić z próby na Tozcląiga-
nie. Zależy od, obranego stosuriku n; niżej wyłącznie
będę mówił O' dziesięciokrotnym. Przy wyznacza-
niu K trzeba zwracać baczną uwagę na prawidło-
wość pękania próbki, nieraz, bowiem drobna po-
w!ierz!chowma przerwa ciągłości, Iuib zbyt głęboka
ryska podziałowa, powodują pęknięcie przedwcze-
sne, zniekształcające A i C, a więc i K, Tylko wte-
dy można uważać próbę za miarodajną, gdy obie
powierzchnie pęknięcia ściśle przystają w ze-
tknięciu.

.Stan właściwego- wyżamzienia zazwyczaj uwa-
żany jest .za wzorcowy. Miara K ma dlań ściśle o-
fcreśloną wartość, wahającą się w nader szczupłych
granicach 'dla danego irodizaiju, lub odmiany tworzy-
wa. Wszelkie odchylenia wskazują na nieprawidło-
wość wyżarzania, lub wyodrębniają stan, niewła-
ściwie podany za wzorcowy. Tak np., dla zwykłej
stalli węglistej oraz sprężynowej imaniganowej i fcrze-
mowo-mangamowej, miara K stanu wyżarzenia za-
warta jeist w 'granicach 2—2,5, Dla najczęściej uży-

*) Le phenomene connu sous le nom de fatigue des
metaux aux sollicitations repćtees devrait etre dźnomme
defaillance progressive des metaux, L'explication la plus
propable de ces phćnomenes semble etre la suivante: cette
defaillance decoule de l'extension de ruptures microsco-
piąues dues a la surcharge locale de noyaux de tres petites
dimensions qui sont endommages par une rąyure, une faute.
une impuretć, ou une irregularitś de la matiere, ou surchar-
ges par suitę du traitement thermiąue. (P. B r e u i 1. Les
essais de fatigue des mćtaux, Paris, 1925 p, 67).
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warnych .stali .nikłowycifi i chromoHMldbwyGh (np.
normalnych (o zawartości Cr]<l,5% o r a z Ni.<6&),
miara ta waha się w granicach 3 — 4,

Niższe wartości K wyrokują o- niewłaściwem
walcowaniu, luib wyżarzaniu, przeważnie pułączo-
nem z kruchością' tworzywa. Tak np. -stad węglista
ipirzy K < 1,8 wogóle nie nadaje się dfo zastosowań
praktycznych.

Przy hartowaniu, miara K wzrasta dwukrotnie
i wyżej w stosunku do stanu wzorcowego.. Pośredni
obszar zmienności tej (miary wyróżniła szereg sta-
nów wzmocnienia, przynależmy stopniowaniu tem-
peratur odpuszczania. (Poważne źródła dają aż nad-
to danych na potwierdzenie tych słów.

Nadto — wyższe wartości K dotyczą również
•stanu zmęcz-ernia mechanicznego., które polega na
pojawianiu się odkształceń nieisprężystych tworzy-
wa w obszarach skończonych, luJb znikomo małych..
Te ostatnie, zazwyczaj pomiarowo nieuchwytne, za-
chodzą przy długotrwałych obciążeniach powtarza-
nych, lub przemiennych, i d:ają wyżej wspomniane
z n u ż e n i e twarzy w a,

Pierwsze zaś —• występują przy obciążaniu
trwatem- — ponad granice sprężystości tworzywa,
a nadto stanowią istotę wszelkich zniekształceń,
dokonywanych mechanicznie na zimno, to jest przy
temperaturach, niższych od krytycznej.

Zależność miary K od/ znużenia imożina ustalić
bezpośrednio, biorąc próbki dobrze już wyłużo-

nyeh, luib pirzeż długotrwałą pracę zniszczonych
Oigdiw 'ustrojów mechanicznych. Ta droiga jest za-
ws.ze najwłaściwsza; inna — polle-ga na próbach
zmęczenia pod długotrwałem obciążeniem, powta-
rza.ne.mj lub przemienne-m, Najlepsze wyniki dają
obciążenia jednostajne dla całej długości pomiaro-
wej próbki, a więc; osiowe, skręcające i zginające
typu Lamarle'a o stałym momencie: ta sama prób-
ka o stałym przekroju kołowym .służy potem do
próby na rozciąganie, dającej K dla stanu znużenia.
Przy odkształceniach pomiarowo nieuchwytnych,
przyrost K, zależny od stopnia znużenia, jest kłaść
powolny; ta miara natomiast wzrasta nader szyb-
ko, igdy pod działanfem obciążeń 'zimiennych prób-
ka ujawnia wyraźne odkształcenie nies:p!rężyis'te. Do-
tyczy to również i obciążeń trwałych, ponad granicę
sprężystości. Próbka, wytoczona z próbki grubszej,
rozciągniętej, ściśniętej, wygiętej .Mb skręconej, da-
je wartość K tem wyższą od pierwotnej, im większe
byfo odkształcenie nde:sprężyste.

Te same wyniki daje zniekształcenie .na zimno:
miara K dla drutu .stalowego zawarta jest w grami-
cach 6—9; dla bardzo twardych dirutów ipodhosi się
nawet do 12 i wyżej,

Pirzy zniekształcaniu,, zwłaszcza powtarzane-m,
bez przerw dłuższych, powstają zjawiska tenrniezine,
dające bardzo ciekawe zmiany K, Pomówię o tem
wlkrótce.

Nowe rzeźnie miejskie w Radomiu i Lublinie.
Napisali inżynierowie mechanicy AL TchćrzewukiiF. Kosiński.

Zagadnienie zaopatrzenia większych skupień lud-
ności w zdrowe mięso zostało już rozwiąza-
ne przez ibudiow.ę wkJkich .chłodni na mięso

wwożone do kraju, lub przez budowę centralnych
rzeźni z-chfoidlniaimi, w krajach spożywających pro-
dukty własnej hodowli. Dzięki temu zrobiono nie
tylko wielki krok naprzód, pod! względfetn higjeiny
odżywiania, umożJiiwiiaijąc utrzymywanie przez dłu-
gie tygodnie świeżego zupełnie mięsa, ale także w
związku z tem aimożlliiiwioine zositało regulowanie
oen i uniezależnicriiie się od chwiilowegoi stanu tair-
gu na bydło i trzodę, W Polsce środkowej i wschod-
niej a) panowały pod tym względem stosunki bar-
dzo pierwotne, które jednak, wraz z -rozwojem
miast, tsitają isię nie dfo utrzymania, iszerieg wiięc gmin
mliejiskich, koirzysitając ae izaniemioaych warunków,
przystąpiło dlo budiowy luib-do projektowania rzeź-
ni miejskich, by uporządkować panujące w tej dzie-
dzinie stloisiuinikil Wobec aktualności tego zagadiaie-
nia, podajieiny tutaj ogó'lne zarysy projektów rzeźni
miejskich w Raidtamiiu i Lublinie, ikt6rych hudbwa
jest na ukiończeniu.

Obydwie te rzieźnie są budowane praez amery-
kańskie ^towarzystwo Ułan & Comjpany, przyczem
cały projeklt budiowy wraz z urządzeniami we-

x) Wskutek skrępowania zarządów miast w okresie
okupacyjnym i braku odpowiednich kapitałów własnych,

wnętrznemi rzeźni (w rysunkach wairsztatowych)
został wykoimany prziez powylższą firmę w kraju.

Jak zazwyczaj w Europie, rzeźnie składają się
z czterech zasadniczych części: właściwiej rzeźni,
targowiska irzieźneigo, targowiska bydła hodowlane-
go i kwarantanny; przez takie połączeinie uzyskuje
się isztare.g korzyści', jak centralizację ii polepszenie
kontroli weiterynaryjniej nadi .bydłem i mięsem,
mniejsze zmęczeitiile bydiła poidiczas transportowania
i wynika jące. stąd zimniejsizanie strat na w aldze by-
dła, oraz polepszenie jakości mięsa; wr.eiszcia łatwy
ubój w razie wybuchu eipidiemji wśród bydła zebra-
nego na targowisku,

Ze względów sanitarnych, wymienione wyżej
części rzeźni nie imają bezpośredniej komunikacji
ze sobą, gdyż tylko ..targowisko rzeźne łączy się
bramą :z rzeźnią, natomiast igoepodlarczo' są uniez.a-
łeżmion® jedma od' drogiej, .to znaczy posiadają każ-
da swoje obory dla byidlła, wagi, gniojownie, wo-
zownie, stajnie oraz .namipy ikolejowis,

Obydwis rzeźnia wyposażone są w połączenie
z torem kolejowym, wobec czego- bydło rzeźne wy-
ładowuje się z wagonów bezpośrednio w obręjbie
targowiska rzeźnego, czy też właściwej rzeźni na
rampy, podzielone na zatoki, Tuirydiłc jest .poddawa-
ne O:gl'ęd'zlinoim przez personel weterynaryjny. Przy
dalszym transporcie bydła już wewnątrz rzeźni, za-
chowana jest zasada posuwania się bydła w jed-
nym kierunku, bez powrotu na już raz przebytą
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drogę. Wewnętrziiy transport bydła uskutecznia ,się
zaipoimioioą przepędzania, ewentualnie może być sto-
sowane przewożenie cieląt i świń -zapomocą ręcz-
nych wózków 'Specijalinej koostnikcjil; kierunki cyr-
kuilacji bydła i furmanek wewnątrz- rzeźni «ą uwî -
dbczniooiie gruibiemi linijaini na załączonych plamach
sytuacyjnych (rys. 1 i 2),

W Radomiu przewiduje się narazie budowę
targowiska itylko dii a bydiła rzeźnego, przyczem bę-
dlą tu wybudowane1 dlla postoju bydła d świń zatoiki
kottistrukoji żieJaznej, nakryte leklkiin dachem. Roz-
wiązanie to jest tylko chwilowe, w przyszłości ko-
nieczna jest budowa hali tangowej, która jednocze-
śnie umo-żlliwi w .zianie postój i tuczenie bydła i świń
od) czasu ich wyładowania % wagonów do -dnia
targu.

Również i w Lublinie ibudbwę targowiska na-
razie wstrzymano. Wedlkng projektu, targowiska
rzeźnie zajmują w Radiomiu ok, 4200 nf powierzch-
ni, t. j . 0,065 m2/l mieszk.; w Lublinie — ok.
17 300 m" pow., t. j . 0,16 m2/l mieszk. Targowiska
bydiła hodowlanego zajmują: w Radiomiu 'ok.
16 000 m2 pow., it. iji 0,24 m2/l miesafc; w Lab linie
ok. 26 OOOm2 pow,, t. j , też 0,24 nł\A mieszk, Przy
porównamiu powierzchni tangowiska, pirzypadają-
ceij ma 1 mfeszkańca, z odipowileidlniieinii przeciętniemi
Ticzlbami w sąsiednich 'zachodnich państwach (ok.
0,25 m2/! oiieiszk,), musimy uwzigilędmić, że w pań-
stwach tych jest stosowamy isysitem jednego wspóil-
negio targowiska idlla. bydfe rzeźnego i hodowlaine-
ga, w Radtoimiu i Lublinie naitomiast zostały te tar-
gowiislka roizidlzielone i usamodzieltoioue, aby unik-
nąć zetknięcia się bydiła hodowlanego z bydłem
rzieźn-em, które pod' względem chorób zakaźnych
jesit mniej pewne, W ten sposób skutecznie'] zapo-
biega się rozpowszechnianiu1 epidemii w kraju przez
sprzedawane bydło hoidowlarie.

Rzeźnia w Raidbmiu jest zaprojiektowana na
dbienny ubóij:

b y d t a g r u b e g o 8 0 — 100 s z t u k ,
b y d ł a d r o b n e g o . . . . . 220 „
ś w i ń 90 „

przy 4-ch godzinach pracy dziennie,
W rzeźni w Lublinie zaprojektowano ubój3):

bydła grubego 100 —120 sztuk
bydła drobnego 460 „
świń 125 „

Trzeba jednak zaznaczyć, że wydajność rzeźni nic
może być ściśle określoina agory — ponieiważ -zale-
ży od takich czynników, jak: wprawa robotników,
porządki zaprowadzone w czeźni, rygory za prze-
kroczenie noirmialinegio czasu ubojni i t. p . Dalsze po-
większenie 'wydajności rzeźni możliwe jest praeiz
prziedCtałżeniie god'ziln pracy i izwi-ększen-ie liczby dni
uboju w tygodniu. Rzeźnia iziaj-mutje w Radomiu o^
koło 16 000 m* pow., t, j . , 0,24 rrfjl mieszk, i w Lu-
blinie ok. 50 000 m2 pow,, it. j . f 0,45 m2/lmieszk.
Te liczby odpowiadają dlla Radbmia przeciętnej
nioir-mile, dla- Lulbllina z,aś są wzięte z dulżym za-
pasem.

Za podstawę Wdowy i: -urządzenia rzeźni zo-
stał przyjęty typ środkowo-europejski, jako nada-

2) W 1927 r, ludność Radomia wynosiła 66 000, a Lub-
lina — 111000.
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jacy się najbardziej w naszych waruinfcaeh d<la rzeź-
ni użyteczności publicznej. Amerykański system
rzeźni wielopiętrowych odpowiada tylik© potrzebom
rzeźni prywatnych, o dużej prodlukcji, ponieważ
główną uwagę zwraca się w tych rzeźniach na o-
siląignięcie majwiększej wydajności pracy i maksy-
malnie wyzyskanie powierzchni1 podłogi; •natomia.st
warunki hygjeniczne i możność dokonywania sku-
tecznej kontroli n a d mięsem pozostawiają przy tym
typie rzeźni dużo (cło życzenia'.

Główne budynki rzeźni lubelskiej i ra-
domskiej mieszczą w sobie hale uboju, halę łącz-
ną, chłodnie, maszynownię, (kotłownię i iróiisna drob-
ne pomieszczenia pomocnicze. Rozplanowanie tych
budynków w Lublinie 'i Radomiu jest całkowicie
odmiennie, W Radomiu chłodnie i 'hale uboju są po
jednej stronie hali łącznej, p o drugiej zaś 'znajidu-
ją się: maszynownia, kotłownia, generator lodu
i płóczlkarnie, W Lublinie płóezkarnie mieszczą się
w loisolbnym budynku razem z gnojownią; w budynku
gtówinym hala łączna ma po jednej stronie hale u-
boju, a po drugiej — chłiodbie, (generator lodu, ma-
szynownię i kditłownię. Ten ostatni asyatem j.est ca-
cjomallniejszy, wygodniejszy ,w ruchu i 'lepiej przy-
stosowany do p-óinfejszeigio rozszerzenia, lecz jest
dlroższy.

'Powierzchnie podłogi poszczególnych hal u-
fcioiju są następujące:

w R a d o m i u : h a l a u b o j u b y d t a g r u b e g o i d r o b n e g o 5 1 3 m 2

„ „ ś w i ń 4 1 4 „
w L u b l i n i e : h a l a u b o j u b y d t a g r u b e g o . . . . . 672 m 2 ,

» „ „ d r o b n e g o . . . . 2 3 6 „
„ „ ś w i ń 2 3 6 „

Haile ubój u, h a k łączna i przedchłódnia są po-
łączone ze sobą, jak izwykle, kolejką napowietrzną.
W Radioimiiu kolejka ta posiada odgałęzienia do
rampy kolei szeroko torowej dta, 'ładowarnia ekspor-
towanych tusz -do- wagonów, "System kolejki przy-
jęto dwuszymowy, z wózkami na 2 kołach.

iNa szczególną uwagę zasługują w Radomiu
i Lublinie urządzenia dlo bicia świń, Świnie są zabi-
jane w wysoko położonych zatokach i stąd staczane
d!o niżej położonych kadzi dila parzenia zapomiocą
specjalnych (rusztów. W celu zapobieżenia powsta-
waniu mgły w hali, kadzie są zaopatrzone w spe-
cjalną wentylację mechamiczną, Z kadzi świnie są
wyciągane zapomocą specjalnego' przyrządu, po-
ruszanego ręcznie, na stoły doi skrobania szerśoi,
poczerni napinane na rozpinacze, izawieiszone na wóz,-
kaich kolejki 'napowietrznej i wywożone do hali
wyrąbu mięsa1, a stąd1, bez iprzewieszaniia, do hali
łaczaiej, w celu naładowania na furmanki, albo do
przedbhłiodni, Dl!a uimoiżiliwienia napinania świń na
roizpiinacze, stoły d b iskrobania posiadajią specjalną
fconstrukicję i są ustawione ina wzmieisieniiu. System
rozpinaczy pirzesuwamych jest, o ile nam wiadomo,
stosowany po raz pierwszy w środkowej Polsce;
jest 'to najnowszy system1, umożliwiaj ący imaj lepsze
wyzyskainie powierzichni podiłogi w hailach do> bicia
świń, przy maniknalnem, zużyciu1 siły iizyczinej ro-
botników,

Obydwie rzeźnie posiadają chłodnie, które skła-
dają się z następującyich części:

R a d o m
243 m2 pow. podł. przy
temp. 4-6° —-f 8°C
385 m1 pow, podł. przy
temp. -f-2°-|-4-4llC

49 m' pow, podł, przy
temp. -f 4°-f

Przedchtodnia

Chłodnia

Peklownia

Mrożarnia —

Skład mięsa —
mrożonego

Skład lodu 17,5 m2 pow. podł. przy
temp. — l °-^-2°C

Generator lodu Wydajność 300 kg/h

L u b l i n
378 m2 pow. podł, przy
temp, -f-6°C
526 m2 pow. podł. przy
temp. •+• 2° -f- + 4°C
220 m2 pow. podł, przy
temp. 4-4°^ + 6°C
64 m2 pow. podł. przy
temp. — 5°C
41 m! pow. podł. przy
temp. — 3°C
41 m2 pow. podł. przy
temp, —1° — — 2°C
Wydajność 500 kg/h.

Do chlodtzienia wyżej 'wymienionych pomie-
szczeń 'Są zainstalowanie w obu rzeźniach urządze-
nia chłodnicze, sprężarkowe, o> wydajności chłodze-
nia 150 000 Kaljh w Radomiu i 300 000 Kal\h w Lub-
linie. Jako czynnik chłodniczy, przyjęto amoniak.
Tak w Lublinie, jak i w Radomiu, ustawione są po
dwie sprężarki, napęldlzane silnikami elektryczne-
mi izapomooą pasów z naipinaiczairni.

Reguilacja wydajności chłodzenia O' 25% loiib
0 50% uskutecznia się zapomoicą podnoszenia za-
woru ssącego, od strony odkorbowej cylindra sprę-
żarki, .Skraplacze amoniaku, systemu obciekowego,
są* umieszczone na dachu; prócz tego są zainstalo-
wane dochładzacze przeciwprądowe ciekłego amo-
niaku, Parownik do1 chłoidizenia soilanki j esi+ umie-
szczony w dolnym przediziale geineratora lodu. Moc
;zużywaina na wale sprężarek wynosi', w Radiomiu
64 KM,, a w Lublinie — 130 KM; .rozchód wady
chłodzącej w Radioimiu — 7< m^jh i w Lublinie —
12—14 m^jh, przy temiperaturze wody chłodzącej
+ 10° C, temperaturze odparowania amoniaku
—10° C, oraz przy pełnem obciążeniu,

W chłodni w Lublinie jest pozatem mrożarnia,
w której panuje niższa temperatura powietrza, niż
w ininych pomieszczenilac'h chłtodni, a stąd i .niższa
temperatura w parowniku; w tym celu strona od-
korbówa jedinej :ze sprężarek jest wyposażona w o-
sobny rurociąlg ssący i pralouje pirzy nlższem ciśnie-
niu ssania, które oczywiście odipowiada niższe-} tem-
pera turze parowania amoniaku', W chłodni, przed-
chłoidini, mrozami i składzie mięsia mrożonego od-
bywa się chłodzenie powieltrza w osobnych ochła-
idlzaczach, umieszczioraych ponad chłodlnią, na pod-
daszu; system chłodizenia istasujie się pośredni i mo-
kry; tylkoi w mrozami i isikłaidizie mięsa -mrożonego
— bezpośredni i suchy, W p:eklowni i składzie lo-
diU', 'gdzie przewietrzanie i willgotność powietrza nie
odgrywają takiej roli, chłodzenie odbywa się za-,
pomocą .rur żeberkowych, :z,aiwiesziotnych bezpośre-
dnio w poniieszezieiniLi' chłoidlzonem,

Ściany, sufity i podłogi pomieszczeń chłodizo-
nych są izolowane korkiem o grulbości 10 cm, a nuro-
żarniia i skład mięsa morożonago — korkiem o gru-
bości 16 cm. Dla zwiększenia poijemności cieplnej
pomieszczeń chłodlzonych i zapoibieżeinia w nich
wahaniom temperatury, izolacja zewnętrznych ścian
j'eslt osłonięta przedniiurówką o. grubości pół 'Cegły,
Właściwe chłodnie są wyposażone w cele (box''y),
których ściaraki wykonane są z żelaza orętowego
1 kątowników, a z góry są pokryte siatką żelazną.
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Ilość box'ów w Radomiu wynosi 74 szt. o wymia- Przy projiektowamiitt istarano .się, by wentyla-
rach 2250X1500 mm, w Lublinie 96 szt, o wymia- oja, dostęp światła dziennego, właściwe wyzyska-
rach 2500X1500 mm i 2760X1500 mm. Peklownie nie wnętrza, oraz uwzględnienie warunków higje-

nicznych odpowiadało
współczesnym 'vwyma-
ganiom.

Hale uboju i płócz-
karnie posiadają o-
grzewanie parowo-po-
wietrzne, z wentyla-
torami elektryczne-
tni,

Ścianki w halach
uboju, płóczkarniach,
hali łącznej i chłod-
niach są wylicowa-
ne do wysokości 2 m
szklanemi płytkami i
terrakotą w Radomiu,
a terrakotą w Lub-
linie. Ta ostatnia
jest droższa, ale bez-
względnie odpowied-
niejsza dla rzeźni.

Podłogi w halach
uboju i płóczkarniach,
ze względu na trwa-
łość, twardość i do-
stateczną szorstkość,
są wykonane z pły-
tek z betonu bazal-
towego, zaś w chłod-
niach — z terra-
koty.

.Rzeźnie posiadają,
niezależnie od targo-
wisk, swoje osobne
obory i chlewy, gdzie
bydło tuczy się lub
odpoczywa po zmę-
czeniu w czasie trans-
portu. Chlew dla
świń jest umieszczo-
ny w pobliżu zatok
dla uboju, ze wzglę-
du na to, że trud-
no przepędzać świ-
nie na dalsze od-
ległości, W Lublinie
ta droga od chlewu
do zatok jest wyko-
nana jako korytarz
z barjerami betono-
wemi.

Rzeźnie posiadają
sterylizator mięsa, któ-
ry mieści się w o-
sobnem pomieszcze-
niu w budynku głów-
nym. Sterylizator jest
ogrzewany zapomocą
płaszcza parowego,
zasilanego parą o

<są również wyposażone w Iklaitfci drewniane { beto- zredukowanem do 0,3 — 0,4 at ciśnieniu. Mięso
nowe, wyłożone płytkami, oraz w naczynia do ma- sterylizowane -jest sprzedawane osobno (Frei-
ryin/owania, bank). . . . . .
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stkłaaiy skór imieiszczą w sobie soilairnią i su-
szarnię skór oraz właściwe składy skór mokrych
i suchych, przyczem, solenie odbywa się a% spe-
cjalnych stołach betonowych.

Po zatem,' przy rzeźniach są iponiiesaczania dio
trychdnoislkopiil oraz labaratoirja dla kik,arzy, gar-
d&noiby i natryski -dla iroboitników, oddzielne dla
chrześcijan i żydów, i 'restauracje. Osobne budynki
przeznaczone są na ibkira adlmibilstracyjme i na mie-
szkania d'la personelu,
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Nowe wydawnictwa^
Kwestja drzewna w Polsce. Inż. Wł. B a r a ń s k i . Str. 192

Wyd. nakł. Ministerstwa"Komunikacji. Warszawa, 1928
Skł. gł, w Księgarni Technicznej.

Die Chemie der Bau- und Betriebsstoffe des Dampfkessel-
wesens. R. S t u m p e r , Str. 297 ze 101 rys. J. Springer.
Berlin, 1928.

*) Wszystkie podawane w tym dziale wydawnictwa są
do nabycia w Księgarni Technicznej „Przeglądu Techniczne-
go", Warszawa, ul, Czackiego 3,
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Organizacja ruchu pasażerów w tramwajach
amerykańskich.1

Napisał Stanisław Borkowski, inżynier mechanik.

W y n i k i w y s i ł k ó w co do o s i ą g n i ę c i a
s z y b k i ej k o m u n i k a c j i ,

Zgritba opisane tutaj metody działania wy-
dają znakomite wyniki, co do powiększenia szyb-
kości komunikacji tramwajowej, i C2as potrzebny
do dojechania do odległych nawet punktów tram-
wajem nie jest wiele dłuższy, niż czas jazdy sa-
mochodem. Na okoliczność tę składają się również
przepisy policyjne, które dają w ruchu ulicznym
pewne przywileje tramwajom w stosunku do sa-
mochodów.

Suma czasu traconego w ciągu dnia na loko-
mocję bywa nawet niejednokrotnie mniejsza, przy
użyciu tramwaju, niż przy użyciu własnego samo-
chodu, jeśli się zważy tę okoliczność, że każdy jest
sam sobie szoferem i, prócz czasu straconego na
jazdę, musi również poświęcać czas na nalewanie
wody do radjatora, nabieranie benzyny i oliwy, o-
raz na różne drobne reperacje, dość często nie-
zbędne przy maszynach gorszej jakości. Gdy bi-
lans tego czasu podsumujemy, wynik bardzo czę-
sto wypadnie na korzyść komunikacji tramwajo-
wej Oczywiście możliwe jest to tylko wówcwzas,
gdy komunikacja ta stoi na "wysokości zadania,:

Gdy w opisany sposób przedsiębiorstwa tram-
wajowe w zakresie ceny i szybkości komunikacji
stawiają czoło w walce z konkurentami, równie
poważnym czynnikiem w ich rękach jest zape-
wnienie pasażerom wygód, które przechylają na
ich stronę szalę zwycięstwa.

Rys. 1 oraz 2 *) wskazują nam, że wagony tram-
wajowe są całkowicie zamknięte, że przeto V!
czasie deszczu na przedniej czy tylnej platformie
nikomu woda nie cieknie za kołnierz, a w zimie
nikt nie kostnieje z zimna. Od wczesnej jesieni do
późne.) wiosny wagony są należycie ogrzewane
bądź piecykami koksowemi, obsługiwanemi przez
motorniczego, bądź grzejnikami elektrycznemi.
Dobre oświetlenie wagonów pozwala robotniko-
wi na przeczytanie w tramwaju gazety, co jest je-
go ulubionem zajęciem po pracy.

Gdy u nas w czasie silnych mrozów frekwen-
cja w tramawajach spada, a wszyscy biegają na
piechotę, aby się rozgrzać, w Ameryce wówczas
właśnie wszyscy tłoczą się do tramwaju, pozosta-
wiając w garażach swe samochody. Samochód w
zimie wymaga znacznie więcej zachodu, niż w le-
cie, a czynnik ten jest bardzo umiejętnie wyzyska-
ny przez towarzystwa tramwajowe,

P r z e s i a d a n i e .
Do podniesienia sprawności komunikacji tram-

wajowej przyczynia się znakomicie liberaina po-
lityka, stosowana do biletów z przesiadaniem. W
większości miast pasażerowie mogą przesiadać się
kilkakrotnie i w tym kiertiniku stosowane są wszel-

*) Dokończenie do str. 247 w Nr. 12 r. b.
*) Patrz str. 244—246 w zeszycie poprzednim.

kie ułatwienia. Zarządy przedsiębiorstw tramwa-
jowych wychodzą z tego założenia, że w intere-
sie samego pasażera leży obranie najkrótszych po-
łączeń i nie usiłują ścigać tych, którzy zechcą za
te same pieniądze przejechać parę mil więcej,

Statystyka wykazała, że zbyt skomplikowa-
ny aparat kontroli dla biletów z przesiadaniem
podnosi z jednej strony koszta administracyjne, z
drugiej utrudnia manipulacje kasowe, a przez to
wstrzymuje szybkość ruchu i ponadto zniechęca do
korzystania z tego przywileju. Straty poniesione
w ten sposób są większe od strat wynikłych z te-
go, że kilku pasażerów na tysiąc przejedzie o pa-
rę mil więcej, niżby to z teoretycznych przesłanek
wynikało. Podobne rozwiązania są podstawą do u-
trzymania jednej ceny przejazdowej bez różnicz-
kowania jej w zależności od długości kursu. Tary-
fy w zależności od odległości istnieją tylko w tram-
wajach podmiejskich.

P r z e w o ż e n i e b a g a ż y .
Również bezpłatne przewożenie ręcznych wa-

lizek, paczek i t. p. jest przywilejem pasażerów,
i żadne przepisy nie stoją temu na przeszkodzie.
Ten liberalizm jest oczywiście związany z ogólnym
poziomem kultury kraju, gdzie nikomu do głowy
nie przyjdzie przewozjć w ten sposób w więk-
szych ilościach drób, śledzie i t. p, i uniemożliwiać
przez to innym korzystanie z komunikacji tramwa-
jowej. Pewien takt i poczucie wspólnego interesu
normuje te sprawy 'lepiej od suchych instrukcyj
i przepisów.

K o n t r o l a b i l e t ó w .
Gdy obowiązki personelu ruchu są przez do-

kładne pomyślenie szczegółów obsługiwania pa-
sażerów nadzwyczaj ułatwione, zdjęty jest z pasa-
żerów obowiązek współdziałania w'kontrolowaniu
zapłacenia należności za przejazd, Z punktu wi-
dzenia wygody publiczności, nie pasażer powinien
dbać o to, aby uiścić opłatę, lecz pilnowanie tego
jest wyłącznym obowiązkiem konduktora i tylko
on jest z tego. tytułu kontrolowany i ponosi od-
powiedzialność. Pasażer odpowiada tyliko wów-
czas, gdy nie zastosuje się do wskazówek konduk-
tora, i .

Na prawa pasażera w Ameryce patrzy się zu-
pełnie odmiennie, niż u nas. Po opłaceniu przejaz-
du, pasażer nie tylko nabywa prawo przejechania
pewnej odległości, lecz zawiera niejako kontrakt
z kompanją, na mocy którego w czasie jazdy znaj-
duje się pod opieką kompanji. Treścią istotną te-
go kontraktu jest odwiezienie pasażera do tego
miejsca, gdzie wysiąść on zamierza Gdy kon-
duktor nie wywołał dostatecznie wcześnie nazwy
przystanku, co spowodowało dalszą mimowolną
jazdę pasażera, pasażer może skarżyć kompanię
do sądu i, gdy dowiedzie szkód i strat, muszą mu
być one przez przedsiębiorstwo zwrócone.
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Kolizje tego rodzaju częściej zdarzają się na
kolejach. Istnieje tam zatem specjalny system kon-
troli pasażerów i pieczołowita opieka służby ko-
lejowej, aby kolizyj tych, które nieraz drogo kolej
kosztują, uniknąć.

U nas pasażer, który przejechał swą -tację, u
ważany jest za przestępcę i nakłada się na niego
kary, a sądy stają po stronie jakoby pokrzywdzo-
nej kolei.

B i l e t y n a 10 p r z e j a z d ó w .
Podobnie jak u nas, istnieją w Ameryce bile-

ty na dziesięć przejazdów, przy nabywaniu któ-
lych ma się pewien rabat. Techniczne jednak opa-
nowanie tej kwestji znacznie bardziej upraszcza
manipulacje kasowe przy organizacji amerykań-
skiej. Bilety tego rodzaju są drukowane na karto-
nikach i dziurkowane na 10 części. Pasażer sam
oddziera jeden kupon i wrzuca go do skrzynki kon-
duktora, następnie przechodzi do części wagonu,
w której jadą pasażerowie z opłaconym już prze-
jazdem. Udział konduktora sprowadza się tu wy-
łącznie do rzutu oka na zawaitość skrzynki szkla-
nej oraz na naciśnięciu klamki, która powoduje o-
padnięcie zawartości skrzynki do zamkniętej ka-
setki pod podłogą.

W niektórych miastach zamiast dziurkowa-
nych kartoników, nabywa się krążki metalowe.
Dla dalszego odciążenia służby tramwajowej,
krążki takie nabywać można nie tylko u konduk-
tora, ale również w aptekach, trafikach i t. p.
Prowizje sprzedawców i procent dawany pasaże-
rom sowicie opłacają się przez uproszczenie mani-
ptdacyj kasowych, a przez to przyśpieszenie ruchu.

K o n t r o l a k o n d u k t o r ó w .
Prócz opisanego przez nas sposobu pobierania

opłaty za przejazd do skrzynek szklanych, w nie-
których miastach i na tramwajach międzymiasto-
wych konduktorzy przyjmują opłatę do ręki, lecz
nie wydają biletów, rejestrują tylko ilość pobra-
nych opłat na licznikach-rejestratorach. W mia-
stach, gdzie jest taryfa stała, licznik zapisuje tyl-
ko liczbę pobranych opłat. Na linjach międzymia-
stowych są rejestratory nastawne, zapisujące każ-
dorazowo pobraną kwotę, w zależności od odle-
głości, za jaką pasażer płaci. Rejestratory te au-
tomatycznie sumują całodzienny wpływ.

Zanotowanie rejestrowanej opłaty uskutecz-
nia konduktor przez pociągnięcie za linkę połą-
czoną z dzwonkiem, Każdy obecny w tramwaju
ma możność zatem sprawdzić, czy opłata została
zarejestrowana, a w tramwajach komunikacji mię-
dzymiastowej są umieszczone zewsząd zegary z
nastawnemi wskazówkami, które ponadto pozwa-
lają sprawdzić rejestrowaną kwotę.

W ten sposób konduktor jest pod okiem kon-
troli całego wagonu, a kompanja wysyła szereg a-
gentów, którzy kontrolują pracę konduktorów.
Przekonano się, że przy tym systemie nadużycia
ze strony konduktorów kosztują taniej, niż zbyt
skomplikowany aparat kontroli. Znikomość nadu-
żyć nie jest jednak oparta bynajmniej na szczegól-
nej uczciwości konduktorów. Konduktorowi grożą
tak wysokie represje, skoro tylko będzie on schwy-
tany na niezarcjestrowaniu choć jednej opłaty, że

nadużycia zupełnie mu się nie opłacają. Opłaca
mu się lepiej sumiennie spełniać swe obowiązki,
niż stwarzać nielegalny dochód, Niesumienność
konduktora w tych warunkach może być wynikiem
jedynie wielkiej jego lekkomyślności.

W tym systemie kontroli wyzyskano przede-
wszystkiem czynnik psychologiczny. Nadużycie
odbywa się tu niejako publicznie, pod kontrolą
wszystkich obecnych pasażerów, wśród których
konduktor zawsze spodziewać się może obecności
ajenta kompanji, Liczba takich ajentów nie po-
trzebuje być zatem wielka. Wystarczy, jeśli co
pewien czas schwyta się na gorącym uczynku ja-
kiegoś konduktora. Kontrola sumienności konduk-
torów odbywa się zresztą przez ciągłe statystycz-
ne zestawianie sum przez nich zainkasowanych, a
w razie ujawnionego zmniejszenia się inkasa, ła-
two jest wykryć winnego, poddając go ściślejszej
obserwacji.

Pewną odmianą pobierania opłat są skarbon-
ki bez dna, opatrzone licznikiem i dzwonkiem, Pa-
sażer wsuwa monetę do skarbonki, która rejestru-
je opłatę i jednocześnie rozlega się uderzenie
dzwonka. Moneta wpada do ręki konduktora. Przy
tym systemie również wszyscy pasażerowie są
świadkami uiszczenia opłaty. System ten jest prze-
ważnie stosowany na linjach autobusowych.

U t r z y m a n i e c z y s t o ś c i .
Gdy zmęczenie naszych konduktorów ich nad

wyraz denerwującą pracą nie pozwala obciążać
ich dodatkowemi zajęciami, konduktor amerykań-
ski, z powodu idogodnych warunków, w jakich jest
postawiony, męczy się znacznie mniej, mimo iż
przy większej pojemności wagonów obsługuje wię-
cej pasażerów. Do jego dodatkowych zajęć nale-
ży między innemi utrzymanie wnętrza wagonu w
porządku. Do tego celu ma w specjalnem schowan-
ku szczotkę, którą zamiata wagon na stacjach
końcowych lub w czasie zmniejszonego ruchu pa-
sażerów.

B e z p i e c z e ń s t w o r u c h u ,
Przy zwiększonej szybkości jazdy i skróco-

nych do ostatecznych granic postojach, dbałość o
możliwie wielkie bezpieczeństwo ruchu jest rów-
nież tematem pilnych rozważań zarządów kom-
panij tramwajowych.

W najnowszych typach tramwajów, podobnie
jak na rys, 2, współcześnie z zamknięciem drzwi
wejściowych automatycznie podnosi się stopień,
tak że wszelki dostęp do tramwaju z zewnątrz lub
uwieszenie się na nim jest zupełnie wykluczone.
Kontakty specjalne działają w ten sposób, iż wa-
gon nie może ruszyć z miejsca, dopóki wszystkie
drzwi nie zostały szczelnie zamknięte, Obrzeża
drzwi są zaopatrzone w szerokie pasy z gumy, aby
przy ich zamykaniu uniknąć zgniecenia palców
nieuważnych pasażerów.

Środki te są bardziej skuteczne, niż policyj-
ne rozporządzenia i zakazy o wskakiwaniu i wy-
skakiwaniu podczas ruchu tramwaju. Również za-
pobiega się w ten sposób możliwości wypadnięcia
pasażerów na zakrętach przy szybkiej jeździe,
szczególniej przy natłoczeniu tramwaju.

Silne hamulce pozwalają na szybkie zatrzyma-
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nie tramwaju w razie niebezpieczeństwa, a kosze,
umieszczone z przodu i obsługiwane przez motor-
niczego, mają za zadanie chronienie przechodniów
przed dostaniem się pod koła.

Przy przystankach są wzniesienia, ogrodzenia
lub wreszcie białemi linjami oznaczone t. zw. stre-
fy bezpieczeństwa, przez które nie wolno prze-
jeżdżać samochodom, ku wygodzie pasażerów
tramwajowych. Skoro tramwaj zatrzyma się na
przystanku, równocześnie wszystkie samochody
za nim jadące muszą stanąć w odległości 6 stóp
za tramwajem, aby zabezpieczyć od wypadku
wsiadających i wysiadających pasażerów tramwa-
jowych. Samochody mogą ruszyć dopiero wów-
czas, gdy tramwaj ruszy z miejsca.

Kompanje tramwajowe płacą wysokie od-
szkodowania z tytułu wypadków, jakie spowodu-

ją. Wszelkie zatem ulepszenia w bezpieczeństwie
ruchu są ciągle wprowadzane w życie, a koszty
z tem związane opłacają się, jeśli do rachunku
wciągniemy również zwiększone wpływy, wywo-
łane przychylnym nastrojem publiczności do tego
rodzaju komunikacji.

Sądzę, że wiele spraw tu opisanych mogłoby
znaleźć i u nas zastosowanie i że trudności w ru-
chu tramwajowym miejskim u nas spotykane da-
łyby się usunąć, a publiczność mogłaby przestać
uważać tramwaj za malum necessarium życia wiel-
komiejskiego. Wyrażając tę nadzieję, liczę raczej
na dobrą wolę kierowników naczelnych, gdyż
brak wszelkiej konkurencji i zwykle monopolowy
charakter tych przedsiębiorstw pozwala na utrzy-
mywanie ich w ostatecznem zaniedbaniu i na trakto-
wanie publiczności jako objektu, nie zaś subjektu.

PRZEGLĄD PISM TECHNICZNYCH.
BUDOWNICTWO.

Elektrownie wodne na Dnieprze.
Rozpoczęte niedawno przez rząd sowiecki roboty na

D;n8»jM2Se („DnAeipriostiroj"), imające ma .celu wyzyskanie «•
nergji wodnej tej rzeki, mają być wykonane, w 3-ch se-
rjach, Początkowo moc budowanych elektrowni ma wynosić
150 000 ,KM, d>a'ktj prioijieikliuije isię idoipiriowaidiaiłć iją do
350 000 KM, a w końcu .do 650 000 HM. Pirzy ispadlkli 37 m,
•przepływ mik)., wyniosi 300 m"lsek, .niommialny izaś—(880 m^lsek.
W czasie wezibrauwa iinaleiży .się liczyć z odpreiwiaidizieiiiieim
20 000 m3lsek. Wytwarzana w izaMaidach © siiile wodnej ©ner-
gja pPKlsytama ibądzie przy naip'Sę«iu 115 kV.

Jaz o długości 770 m posiada 40 filarów i ma 40 m
wysoikiości. Colka Ł'ięga 120 km. Dila żeglugi! prE-elwiidzua-no 3
śluzy 'O dług. 170 m & isizeinolkościi 17 m. Rząd sowieclki zapro-
sił <w chairaikHleirze idoira-dcy ii madiziorey robót firmę '
siką Caojpjr i mitemSteoką iSiamienis-Biaiumijom,

HYDROTECHNIKA.
Wpływ wody rzecznej na gruntową.1)

Wpływ wody rzecznej na strumień wody gruntowej jest
różnorodny, zależnie od charakteru rzeki, od wysokości sta-
nu wody w rzece, dalej od spoistości i przepuszczalności ma-
terjału wodonośnego — warstw gruntu, w których odbywa
się ruch wody — i od spadku zwierciadła wody gruntowej.
Pozatem ruch wody gruntowej zmienia się stosownie do
wielkości przekroju jej łożyska i własności materjału wodo-
nośnego. Występuje to najwyraźniej podczas wysokiej wo-
dy w rzece.

Wszystkie teraźniejsze doliny rzeczne, których utworze-
nie się należy do czasów zamierzchłych, są wyłożone w naj-
głębszych warstwach żwirami i piaskami, które znowu
często przekrywane mniej lub więcej gliniastemi iłami, cza-
sami zaś te warstwy wodonośne są kamieniste i skaliste.

W dolinach rzeki rozróżniać trzeba obszary z okresu a-
luwjalnego, kiedy niesione przy wysokich wodach matę-

1) P. M.ay: „Rhein- u. Grundwasser im Stadtgebiet Diis-
seldorf", G e s. I n g, Nr, 5, z 1928 r. (str, 66—73).

rjały skalne odkładały na zboczach żwir i piasek i te pokry-
wały się następnie warstwą gliniastą o zmiennej, w każdym
razie nieznacznej grubości, od obszarów, leżących ponad wy-
soką wodą, które zajmują.zwykle większą część doliny rzecz-
nej. To właśnie dotyczy części miasta Diisseldorfu, położonej
na prawym brzegu Renu.

Masy piasku i żwiru tego terenu znajdują się w bezpo-
średniej łączności z takiemiż doliny aluwjalnej. Wskutek
tego woda gruntowa wstępuje bez przeszkód z wyżej poło-
żonych części do niższej. Przez to potok wody gruntowej,
przepływającej w żwirach i piaskach obydwóch, obszarów,
znajduje się w prostym związku z rzeką, której dno i brze-
gi wcinają się głęboko w żwiry i piaski materjatu wodonoś-
nego, i znajduje się również pod wpływem stanu wody w
niej; woda rzeczna i gruntowa tworzą niepodzielną całość.

Przy niskim stanie wody w rzece, wpływa woda grunto-
wa bezustannie do niej i dalej płynie z jej wodami. Stan wo-
dy rzecznej można uważać za pewnego rodzaju regulator
stanu wody gruntowej.

Wogóle poziom wody gruntowej podnosi się w górę od
rzeki ku dolinie. Wielkość podniesienia zależy od przekroju
wewnątrz położonego płaskiego terenu i wysokości położenia
jego krańców. Im większa jest nizina, tem prędzej, im szer-
sza, tem wolniej podnosi się zwierciadło wody gruntowej od
rzeki do krańców, Silne podniesienie jest najlepszym dowo-
dem, że nawet przy niskim stanie wód gruntowych i wyższym
stanie rzeki woda gruntowa będzie dopływała wciąż do rzeki.

Ilość wody, przepływającej przez dany przekrój mate-
rjału wodonośnego, zależy oczywiście, nie bacząc na spadek
poziomu wody gruntowej, od wielkości tarcia, któremu po-
dlegają pojedyncze cząsteczki wody w warstwie wodonośnej,
a te znowu od wielkości składników samej warstwy — żwiru
i piasku. Jasne jest, że woda prędzej przepłynie przez gru-
by, bezpiaszczysty żwir, niż przez miałki piasek, którego o-
gólne pole por jest może takie samo, jak w żwirze, Przy nie-
znacznej wielkości pojedynczych ziarnek piasku, tarcie mo-
że być tak duże, że pomimo wielkiego pola por, ruch wody
będzie zahamowany. To się zdarzy, kiedy żwiry i piaski są
pomieszane z gliną, która może wchłonąć znaczne ilości
wody, lecz wskutek małej wolnej przestrzeni i stąd powsta-
łego silnego tarcia, nie jest w możności przepuścić dalej
wody.
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Ponieważ w naturze nigdy nie spotyka się ziarn żwi-
ru i piasku. równej wielkości, lecz materjał wodonośny skła-
da się z cząstek nierównych pod względem wielkości i kształ-
tu, więc i tarcie i jednoczesny wypór powietrza z przestrze-
ni wolnych, które ma zająć woda, a zatem i przenikanie
wody jest nadzwyczaj różnorodne.

Wskutek tych bardzo zmiennych własności warstw wo-
donośnych, w czasie wezbrania rzeki wynikają różne skom-
plikowane formy ruchu wody gruntowej, podczas gdy przy
niskim stanie wody w rzece i ustalonym stanie wody grunto-
wej powstaje dosyć równomierny ruch ku rzece, o ile nie
bierze się pod uwagę prędkości przepływu.

Ten odpływ wody gruntowej do rzeki podlega zmianom,
jak tylko woda w rzece zacznie się podnosić. Woda grunto-
wa, ze względu na wysokości położenia obydwóch zwier-
ciadeł, nie może dalej do rzeki odpływać, i część wody
rzecznej musi przechodzić do położonej obecnie niżej wody
gruntowej, lub ta ostatnia musi się spiętrzyć. Wezbranie
rzeki wywiera więc odwrotne działanie na strumieri wody
gruntowej.

Woda rzeczna wstępuje przez przepuszczalny materjał
brzegowy, spada przytem prawie pionowo, rozchodzi się po
zetknięciu się z wodą gruntową w stronę w głąb terenu,
wstrzymuje przez to na pewien czas odpływ wód grunto-
wych, powiększa w tym czasie przez bezpośredni odpływ i-
lość wody gruntowej i powoduje jednocześnie podniesienie
stanu tejże. A więc z chwilą wezbrania rzeki następuje naj-
przód podniesienie się wody gruntowej wzdłuż rzeki, aż
do pewnej wysokości, które przedstawia się jako fala, wci-
skająca się w ląd. To podniesienie się, pojawiające się naj-
przód w terenie najbliżej położonym rzeki, w pewnych oko-
licznościach, już po paru godzinach, posuwa się dalej, po-
nieważ odpływ wody gruntowej w granicach spiętrzenia od-
bywać się będzie przy mniejszym spadku, a więc z mniej-
szą prędkością, i im dalej od rzeki, tem powolniej,—po kilku
dniach, a nawet tygodniach, i przytem w osłabionym stopniu,

nia wody gruntowej, ponieważ zatrzymanie tegoż przedsta-
wi opór przenikaniu fali.

Wpływ wysokiej wody na strumień wody gruntowej jest
zależny oczywiście od wysokości i długotrwałości wezbra-
nia wody rzecznej.

KQ.IOm

roiiom wody H rzece
Po?iom wodyyrunti

/SIS/me
podniesiona

Rys, 1. Wpływ wysokiej wody w Renie w 1919/20 i 1925/26 r. na wodę gruntową.

Przez to powiększy się profil przepływu, a zatem będzie
powolniejsze i słabsze podnoszenie się wody gruntowej.

Jeżeli ta fala będzie dłużej wtłaczana, to jednakże nie
będą mogły duże ilości wody rzecznej wpłynąć do strumie-

1.00

Rys, 2. Przebieg wezbrania wody rzecznej i gruntowej.

Jeżeli teraz poziom wody w rzece opada, to również ob-
niża się i poziom wody gruntowej i również najprzód w bli-
skości rzeki. Woda gruntowa opada tak długo, dopóki nie na-

stąpi znowu stan ustalenia po-
między nią a wodą rzeczną.

W celu zbadania wpływu
wody rzeczne] na stany wód
gruntowych w Diisseldorfie,
wykonano szereg wierceń w
północnej części miasta. Wy-
brano ten obszar, ponieważ
materjał wodonośny w tej czę-
ści miasta jest gruboziarnisty,
a więc najbardziej nadający
się do obserwacji ruchów wo-
dy podziemnej. Grubość ma~
terjału wodonośnego waha się
od 12 do 15 m.

Dziewięć otworów obserwa-
cyjnych na wybranej linji, pra-
wie prostopadłej do rzeki,
znajduje się na równinie, dwa
znacznie wyżej. Odległości
między otworami wskazane
są na rys. 1, na którym po-
dano najwyższe stany wody
w Renie i wody gruntowej
podczas wezbrań w 1919/20
i 1925/26 'r.

Pierwszy przybór rozpoczął się w połowie grudnia
1919 r„ dn, 1,1,20 osiągnął +8,09 m nad 0 Renu przy Diissel-
dorfie, następnie woda opadła do +3,75 m, poczem w poło-
wie stycznia podniosła się do +8.90 777, a dalej zaczęła opa-
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dać i obniżyła się do średniego stanu 15 lutego; wysoki stan
Renu trwał 2 miesiące i to odbiło się znacznie więcej na po-
ziomie wód gruntowych, niż podczas przyboru w 1925/26 r.,
którego przebieg jednomiesięczny podaje rys. 2.

Z wykresu tego widać, że w I otworze woda podniosła
się do swego maximum po upływie jednej doby od maximum
w rzece, w II-gim po upływie 3-ch i t. d., coraz wolniej,
zaś w otworze V max. +4,02 nastąpiło pa 15 dobach, gdy
już woda w Renie opadła z +9,10 do +3.40 m. Z wykresu
można zauważyć, że obniżenie się poziomu wody gruntowej
odbywa się wolniej, niż podnoszenie.

Poziom wód gruntowych po wezbraniu w 1919/20 r. po-
wrócił do poprzedniego po upływie 3'/2 miesięcy, po wez-
braniu w r, 1925,26 r, — po 40 dniach. Ig.

METALOZNAWSTWO.

Teorjja hartowania stali.
CUfa sizlkbta anianego, japońskiego mełaluwga pirioiL Kota-

ro Honda zajmuje się od szeregu lat opracowaniem pewnych
(lemaitów: z izaikireisu układu podlwiójiniągo Fe—iC i obróbki ter-
miiazoiej 'sfali węiglistych, a ma .podisitiaiwiie illcznych .prac po>-
eizi'.tziągóilinych Cizikiiników tój pracowmi maulaoiweij (S. Uinirao^
N, Yamiaida, S, SaiitLo, T, Haitisuschiiitia, OsK-iwa, Iishiiigalki, K.
Tamaru i S, Sekito), kierownik jej, prof. K. Honda, podaje
następującą 'too,rję liairtowanńa stali

Pir.zemiaitia Ax ipoileiga inia pirae^ściiiu iaiuisibesiiiitiu w
lub odwrotni!©,, li izwiąjzl.oa ijieist a, moizlkllaidem iioizitiwoiru stafe-
go ma mieiszainiinę ienryitu i meMKutyiki, PrBełńag tej praieimia-
ny składa się z dwóch poszczególnych części: 1) przegrupowa-
nia (P'laskio;oeaiitiryic:zin!EigO' wkładu roeścieninieigio w
mie c«atryozm,y ii 2) iwyidzikileiiiia atomów wę.gla z
międzyatomowych siatki przestrzennej, w postaci cemen-
tytu, Pirzejidie: alusiteniit—unairtenizyit—• jpeartlilt, noamruie K.
Honda w sposób następujący: żelazo '( z rozpuszczonym wę-
glem—>• żelazo o. z rozpuszczonym węglem—>• ferryt -j- ce-
mentyt.

K. Hoinida luwiaiżia, iżc tiroiostlylt ijiest mechadicaną inliesza.-
nilną parllitou i1 -terryititi, a izimiamiy tiwaindoiśai [B] iziachoidzą w
spoisiób maisilęipiu|jący:

Bmart. > Bperl. >• Bausl.,

z ciziagio: iwyinliika,, żie itrwiandlość imieiszainiiiny, najwa, mairtetney-
tu + 'toaoi&tyto Iwb łlrioosytu i perlliltu jieist iminikijisaa niż
twairidiOiśicł czyisiteig'01 inarijeinizyitu, Eaiorgiiicznie JilairioiwiainiŁe po-
woduje powstanie mieszaniny dwóch składników struktu-
tialluyii: 'ausibemiłu ii maTtenzytu, iktóryioh 'Ogólna itiwairdoiść
jest mniiejisiz-a nliiż itwiairdoiść iczysiliego tniarfenzytu; .tylkoi ma-
s tępne odpuszczanie około 150° podnosi twardość tej sta-
tó idb pewnego rniiasteuim, W istiallaicłi ozyisto wijgfctych o-
t*teyimuj'eimy iniomniialiniie po za-bantorwainliu budowę miawtenizy-
tyczną, a to wskutek tego, że przegrupowywanie atomów w
czasie ippzemiuiaiLy f —> a może występować nawet przy ni-
skich temperaturach. Jednak dalszy rozpad martenzytu,
awiiąjzany z pnzdwegikim idyiuzijii atomów węgla, pirowadizącyim
do Ikoiaguiliaiajii oząsbecziek oamiantyliu, iw iziwyczajnyich tem-
p e r a t u r a c h praktycznie nie zachodzi. W stalach stopowych,
wislkuitek obecmoiśai obcych atioim.ów, .praemiiainia AL iclbniźa się,
a jej szybkość maleje. Stąd pochodzi znana właściwość ,,sa-

l
y

if. K. Hoimdia lodlawodtaiił, lite i toastyt powsitiatjie w cza-
sie hartowania nie bezpośrednio z austenitu, jak o tem twier-
daą mjiisktórzy auitoirlzy,, leeiz tyllko priaez. .pnzsijścuowie tworae-
nie się martenzytu. Przemiana austenitu w martenzyt w
wairiumikiaiah) anonimalinegio 'hiairOoiwattuia oidlbyiwia isię loikało 300°,
W it̂ ikiiięsh iwiairiunlkadh .atomy źieilaiaa mają do^ć icaaisiu1, aż«by

ć iz lulloladiu "( ,w mJkllaidl °- li wylliwioirizyć
ną budowę iglaisitą, ijeidmak atoimy węiglapioiaoisliaiją j-eisizioze <w
tych samych miejscach siatki przestrzennej. W tych wypad-
kach, .kiedy piriziemiainai iodt>yiwb isiiią w nlte-oo wyżisizycłi tem-
peraturach, zachodzi jednocześnie, widocznie wskutek nieco
P'OWiC'linlii©j'S'Zie.goi styigmiięcia, rówiniiież ii rwydaiclainiie isiię loemein-
tylbu. Wtedy ipowsitaiją isleroiliitty tipoiositytowie,

Na podstawie prac swoich współpracowników: S. Saiko
nad zdolnością namagnesowania stali węglistej zahar-
towanej w wodzie i odpuszczonej i T. Matsushita — nad
zimikininościią opoiriu ^klktrycKnaga ił .długioścli ityoh isifcaK, któ-
rzy to badacze ustalili wydzielanie się cementytu w stalach
hartowanych w czasie ich odpuszczania w temperaturach o-
koło 130 i 250°, pjizychoidai proif. K, Horada ido wmiiosiku, że
martenzyt rozkłada się w dwóch stadjach odpuszczania i że
sikuitkiem. iteigo imattifcenzyt liistmkije w dwóoh lodtoiiamach: u i p ,
co KresBlą w inliieoo loidimiiemnueij fioirrae iStiwSerdizili w x. 1926
Hain©miain!n: ii Traeigcir, (Mairtietnizyit a w temperaturze odpu-
szczania 130" przemienia się w martenzyt Pf a ten ostatni
w itieimiperatuiriz© 250° ipinzeimlkiniiia islię w dailissBym aiiąigu. Ta
ostatnia jednak przemiana nie całkiem pokrywa się ze
zmianami dilatometrycznemi, dla których jest charaktery-
styczna temperatura około 300°. J e d n a k długotrwałe wy-
żarzanie w temperaturze 270° powoduje również kontrakcję.

'Pcrof. ,K, Howdla pTizyijmjuij.e, .że taitoimy węigła 'zniaijidtiiją slilę
w przestrzeniach międzyatomowych sześciennej siatkr prze-
strzennej żelaza. Niektórzy przyjmują, że s iatka przestrzen-
na martenzytu posiada kształt tetragonalny i że stosunek
osi w tym układzie jest 1,04, Jeżeli obliczymy stosunek osi
w tetraedrze, powstałym z dwóch sąsiednich siatek przestrzen-
nych żelaza f, podobnie jak to przedstawiono na rys. 40 pracy
sprawozdawcy p. t. „Blachy kotłowe" (str, 23), wślad za
E. C. DaiWan, ifco istosuiaak ton równa /się ]/2 . Wtedy dinogą

iparamellrórw ipodistaiwy i ikuTOZianiia pairamietriu ;po-
lotnzyimiamy iliaiką ikoilojinioiść amliain istoiauinku lOisii

głównych tetraedru_w czasie przemiany ciągłej austenit —»•
cementyt-)-!erryt: V2 —->l,04—>1, co oznacza przemianę auste-
nit—>-martenzyt a—> martenzyt p. Stąd wypływa, że między
10'dlmdlanainlil a i p .miartierazyito :j>e<siŁ inóżaioa w mlltłiaidiZiiie aito-
anów, wówiozas igdy Hameraiamn! pffizypiuislziazia;, d«l móżinfoa

Rys. 1, •
Rozkład atomów węgla w siatce przestrzennej martenzytu.

dziy Iteimi odmianiami imartianizyitu iploll̂ ga na iróżiniilaaoh koin-
oeimtinacfi w mich węgla,

S, Sekito i K, Honda określili parametry siatek prze-
ausitemiita o>raz maTiteinzytu a i (3
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^zawartości węgla i obliczyli przytem zmiany objętości
•>właiśjci!wyich .( v ), a .miianloiwiiiciie:

V*M > v Perl- > VAusl.
iziahianibowaroa stall składia <slię a imifesztamiiny

•martenzytu a-|~(i-|- austenit. Odpuszczanie tej.stali przy tem-
ipeirajfcuirize iolkoł© 150° izlwięksaa trwiaindość. Zmauzy to, że au-
•śbeltłct ipinzemóeiniJa isSę w mairlŁenizyit «, • a imiamteinizyft a prze-
mlłeinia się częściowo' w imawtiEinizylt P- pTizramiaind miairfenizyiŁ
•i. — y fi odbywa się ze znaczną kontrakcją, którą maskuje
ogólny wzrost objętości w czasie przemiany austenit —> mar-

••łenzyl.

W jnainteniziydie zmaij'dlulj« się węgiell w ipErizesltirzeinlijiitoh
mlilędzyatcimiowydi, w śroidlkach ipłajsizcizyizin poisziezieigólinych
elementów (sześcianów lub tetraedrów), rozdzielony we-
dług pirawa jpiflawdiapicidiotteńisUwia (iryis. 1). W 'czasie od-
pU)SBO»ainaa', .atomy węgla węidlriuiją i wiydlzlieJlaiją 'siię n i gra-
nicach ziarn. Jednak nie wiążą się one natychmiast w czą-
stlecizlki! Fe^C; łącizieniie ta iza>ch'odlzi dittplKira po upływie
pigwifteigo ozaisiu i pnizytieim ipirędizieij w nieco podiwyżsizniuyich
bempeinatoraclh, Kointoaikcja, aacilitodiząicU1 w punikclie c na

•.ktnzywiej Maltisiiiistóitia. w temip^taaluTizie loikiolllo 300°, 'Odlpoiwiaidla
piowistaiwamiu czajateaaelk Fe^C. Pioinleiważ roibjębość wlaśoilwa
jmiesżaniny atomów węgla i żelaza jest większa, niż objętość
wtó:o'iwa aząjslteszielk iF«a'C, pinzieitio- twoinztenlile siię iciząsteozelc
•cementytu związane jest z kontrakcją, Również i zmniejsze-
nie izidloilimo<śicii miaffiiaigitiieisiowawŁa sp'owioidoiwiaine jeisit tworizienilem
siię 'słabo imaig.ttelOyicBinjeigo 'F'e.t'C z feuiroimaignetyczimego że-
laiza «•

Siatka przestrzenna martenzytu jest identyczna z siatką
pirizieislriziemnią ż̂ eilaizli a, ijjeltfyr-ia sóżiniwa ipiofega ma oibeicnoiści
w .niej atounów więigiki, co ,p'owoid'uije sdllny wzrtaslt 'twardości.
Bazia ilieim budowa maiibeiazytŁu jest ibarodlao id'nabnidaiiaiwi.is'ba.
Twardość martenzytu wzrasta w miarę wzrostu stopnia drob-
lioziarnistości i w miarę wzrostu naprężeń wskutek od-
kształceń siatki przestrzennej, głównie dzięki obecności roz-
pnciElzlcinych iw inl;iej .a'toimićw węigla. Atomy .węgla dizBala.ją
swemi siłami przyciągania na sześć sąsiednich atomów że-
krzlai, ciO .picwioidiuij.e izwti.ęikisizieinfe wyitirizyimialiościi1. iBcoif. K. Hoai-
d a ifoibi pirófcę iziróżnaiozikowamia iliwairdioiścli- hartowiainej wtWi
o nlowmlailnaj 'twiatr.dości w islannie fwyiżarzloinyim — 225 kglmrrf.

Natura lna twardość tej stali wynosi . . . . 225 kg/mm*
Wzrost twardości wskętek rozdrobnienia ziarn . 80 „
Wzrost twardości wskutek powstawania we-

wnętrznych naprężeń . 150 „
Wzrost twardości wskutek obecności atomów

węgla w siatce przestrzennej 225 „

Ogólna twardość hartowanej stali , . . 680 kg/mm2.

Twiafdbść imieitalu. iziafeży toid rwiiietlkloiśoi o.ponu iteigoż pnzie-
ditwlko lodksiZitiaitcciniilom, lOpóir tan wywołują w mjnieljstziym
sltloipmii.u isiły aitotn.owe, a w więlkszyim isitioipmlilu ulkład! i wiel-
kość ziarn; wielkość naprężeń zmienia się od kryształu
•do fklryisizllialłu.

1,%•Ml
Rys. 2.

Krzywe, jednakowej twardości w przekroju stali węglistej.
Parameitiry ipioijiedyiiazyioh ilaryiszitóów imiairterazylbu w jed-

nym ikJeriulnlku izwięksiziaiją isliię, a w dlnugiim — ,kuinozą się.
Jednak mogą być kryształy, które posiadają równomerne
zmiany parametrów. Wielkość tych zmian zależy od wielko-

ści naprężeń, jednak zmiany te nie przekraczają 0,005 wiel-
kości pierwotnego parametru. .

Parametr siatki przestrzennej wzrasta również ze wzro-
stem zawartości! węigla'. Ta amiliaina, ipnzy izawairtośdii ; 1 fic/<>

węgła w słali, 0'si'ągia witefcość ( — 1 ] ~ 0,0045, oo

;równiieiż ii

zimliiaini gęsitlości1.

afa'J

Aa
•

K. Tamaum i:tilijenz>eiiiia

t t
\ \

Rys. 3, Powstawanie rysy hartowniczej.

Itojli widima wslkutelk -obecnoścli w s^tali

1,0% węigla ©siią.ga = 0,01 'i ijesit wprost
a

d;o iziawiainlBśai. węgla. Pwmieważ miadluł sipirężyistośor dla Stali
ziilhiartowanieij wyniosą 2.10* kglmn?, puzleito1 .ijozsizctt"iajlnc<ść
'IClmjii ewttdinna odpowiada iDiapirężianliiu la iwysoikośor:
P^S.W.OyOl^SOO kglmm2, fcfóira Ita wliielikioiść |j«st iblisika do
gtrainiiicy pitymaiiośoi Bitalł izahiaintiowiamych. iPioniiieważ matpiręż«-
niia wtewniąitfzne mogą wianaistać aż do. wyiaokości naprężeń
iriDzirywia-j ąKiych, wlięc .piCiwyżsize obiLiozremia wydaiją się pwawdlo-
poidiolbmieimii1,

Za przyczyny powstawania rys hartowniczych przyję-
to dotydiuzas uiwiażać: 1) iniireirówiniotmliisniiość lOigtriżiHWUMna i
ochładzania, wskutek czego powstają t. zw. naprężenia ter-
miczne; 2) ^różnice idilatoinł&tiryicizine, iziachonłząoe w czasie
twoirzieinlia się ima'riteinizyiUu, Pinoif. K, Homidai wysuwa onadt-o
jiesizcze nŁeiao loidimieilnie ipinzycizymy; Nicwmalniie irysy bairtoiw-
wioze ipowsta'j;ą, nile w cizaisóe haintowiairiia, a o dziewięć do
piętnaslu sekund później, t. zn. wtedy, kiedy zahartowany
przedmiot osiągnął już temperaturę płynu hartowniczego,
t. zn. temperaturę bliską do pokojowej. Niewątpliwie, prze-
miana austenit —> martenzyt wewnątrz próbki zachodzi więc
nieco ipóźnieij, iniż Jia powierBolini, a fo wslkutek einiBr.giicteniiiej-
RŁĘgo od'pły"Wiu loiieipła. W wypadkach miiiaukońaziamej prae-

, miamy, wisikiu>teik iróżmairlodinyiciH wyidiluiżeń, wytwiainzliiją .s:.ę
silne naprężenie wewnętrzne, które po uskutecznieniu prze-
miany zmniejszają się stopniowo. Jednak rysy hartownicze
wy-sltęiP'U|j;ą mile w .czasie ipiowstawainliia naijwięikszyioh .naprę-
żeń, teoz niieico póimiieij,

Or.ogą spiecijałnyich badań izimiian twaHdtaści stali węglii-
stych (0,68, 0,91, 1,47% węglfa!) po iróżmomoidiiiem zialhailiowa-
niu (hartowanie na miękko, półtwardo i twardo), spostrzegł
pirioi.. K. Homdą, ż« rysy tiagną izaiwszie ipinoisłapadLe do fcnży-
wych jednakowej twardości, że krzywe jednakowej twardości
poisiadaiją teizitailt «l!iptyozny ilub folkrąg.ly (irys, 2) ii że ry.sy
poiwstoją wteidy, kiedy próbika 'steili izlihauhoiwainiej osiąga
temperaturę kąpieli hartowniczej. Z powyższego prof. K, Hon-
da wnioskuje, że rysy powstają wskutek różnic ciśnień
(naprężeń) wewnętrznych, spowodowanych różnemi obję-
totóaimi wlaślciliwemi różnych isikłaidiniiików ytiruikduirailn.yich, ,po-
W]sta:jąicycilj| iw isteJii' za.hlairttoiwainej iwislkufelk mliej«diniaikoweigo
stopraJa zahaintoiwamiia. Im sizytoze było isitygimięciiie w ozaisliie
hairtiowiamia (fenawędfeie ipiróibilci), item więceij poiwistailo au!*t«-
nytu io mak| j objętości wiłaściiiweij ii -bem irantoj piowistaiło rnlair-
tiemzy'6u o wiiek.siz.eij lofcijęittości' .wiłaśdiiwej .(w środiku. próbki) .
Brzeg próbki wskutek powyższego rozciąga się, środek ściska
się, a wisikutek łyiclh .różnie :s!k-'«mowainiych aiapięiżeń, ipojwsta-
jte ryisa (ipatiriz irys, 3), igdlziie a — ipmz«lkró'j ipoidłużny,' i —
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poprzeczny). Przy łagodnem hartowaniu, powstaje w war-
s twach zewnętrznych próbki martenzyt a, o większej objęto-
ści właściwej, a w środku — martenzyt a, o mniejszej obję-
tości •iwłaidiiwej. Bflzegi w tym wypadlku awajdują siię p'od
ciśafenliieim, fli śnoidiek ulega maipirężiemiiioim TOZciiągaijąicyim,
wslkutók cziegio poiwistaj* <ry.sa wiewinęitirsziBa, ipalirz irys. 3 c.
Rozkład poiwyiżsteyich naprężeń sitiwiaridlziotny laoałał izmaoą

metodą określania naprężeń według Heyn'a.
W toj bandyta in'teinesiuljąciE|j; iii olbsziennej pracy, przy-

tacza autor wyniki' siwych ŁUidań priz.ep.i-owadfooinych wwpól-
nie z p. Ishigaki nad zmianami twardości stali zahartowa-
nych w czasie ich powolnego odpuszczania i potwierdza
znany fakt, że maximuni twardości w wypadkach zb>t ener-

jo hairtcwiainila m.oiżina osiągnąć tiyllko w dir.oldze sna-
gio .odpulsizczainiia ('siztiuczme isltanaeniŁe się). Maxiini'um 't«j

twardości osiągnęli autorzy po odpuszczaniu stali zahartowa-
nej w ŁemipiEir&iliuiHie 150". •(iPmof. K, Homda, A ,r o h i' v f ii r
d a s E i s e n h i i t t e n w e s e n , 1928, 8, 527—533.

/, F.-Cz.

B i b l j o g r a f i a .
Budowle wodne, stosowane przy regulacji Wisły i jej do-

pływów. Roboty iaszynowe. Zestawił i z własnych do-
, .'. świadczeń 'Uzupełnił Jóiz.ef Stainfelaw Ć w i ;k i e 1, in-

żynier dróg Ikoim.unilkacji, 'Warszawa, 1925, Tekst wielk, 4°,
str. 96 z 10 lig, Atlas, wMIkrae folto, taWlic IX.

Spraiwozdania o, iliem okaizale wydawani dziele poprze-
dzić tfeukiży wiiadomlolścią o iriiieżyij ącyttn (już dziś autoree,
Jóaef 'Stamliis&w Ćwilkiiell, waiilsalaiwiiamiln, .urodlziany w L" 1850,
ukończył szkolę realną na Kanonji w r. 1868, wstąpił na wy-
dział fiizyikc-imiabecaiaitylciziry linfiwensytatiu watf-sizaiwslkiego, a
jcdlnioi:!zteśiniłe nbtjął piolsad^ irysoiwailkti. w Zairaąidzie Kamiuniika-
cj : w W.airisizawiie. 'Po diwćch 'latach op.uśoił uniiiweiPsyifcet i po-
święciwszy się wyłącznie pracy technicznej został delego-
wiainry dio nad'zo'1'u irofeót iiiąguiaicyijiiycih ina WAślfe, w lOZiąścii, sta-
nowiącej podówczas granicę Galicji. W r. 1871 dozorował
roboty przy budowie wału Ciechocińskiego, a w Zarządzie
-KommłMkaoj.t złożył egzamin ikoindiuiklto»sikr, W <t. 1874 mia-
iTO.wa;ny utażyniiierem 'dnoigowyim Matsy III, 'o .̂irzymait zarząd

cjii lodcirika szoisowego poid1 Warszawą, W ir. 1879
si się ido PetersbuJIga, igdzie iołir.zyimiuije iposadę refe-

Wiruta w idieipaPtaantefljCÓe dróg iśzosowych i wodlnych, ai jed-
nocześnie składa egzamin wstępny do Instytutu dróg ko-
munikacji. Przy usilnej pracy, wysoko ceniony w minister-
juiin, gdizite Wiecze ucfeiilail ipirzy lopriaioowainiiiu piroijielkftu rzs-
źni miejskiej w Petersburgu i otrzymuje w r. 1884 w Insty-
tucie dróg komunikacji dyplom inżyniera. W roku na-
stępnym inlilairrowiany Zostaj* kferiOJwniktom rroibót meigulacyj-
nych n a Wiilśte poid Wanszawą ii ©idtąd! nie praestaje Za'jmiO-
wa-ć się ilym' |przedm'iotem. Zdofcyte praiklyką O)dniośnie wia^
domości streszcza w rozprawie rosyjskiej: Faszinnyje ro-
boty. Detali ustrojstwa boleje ważnych soorużenij po spo-
sobam upotrcblajemym na riekie Widie, wydanej. w War-
sizlarwśie w r. 1895, z ziapióimoig* (udiziŁetoinieij priziez peiteirisibuif-
iS'lci Insityitut diróg ikoni'Ujnilkaciji'. W ,r, 1904 ©puszicza stamoiwl-
sko kierownika robót na pogranicznych częściach rzek Wi-
s ł y ,i iSanu, 'Po idziiielwięciloiletniiej 'pracy, wybuch wcjny iiisii-
vva go iz iSónidiatoilarizia! :i izimuisza do pirzartieskinia- się wrau
7. Za;r:ząidem Kicimuiniilkaicijlii do iMohylowa. PiOiwrócilwsizy dio
k r a j u w r. 1918, staje na.czele prac regulacyjnych na Wiśle
i W Ministerstwie Robót Publicznych, zostaje naczelnikiem

' 1 •Ojkire.głi Tizieikń Wisiły, a mastępinśe. ,aaaEemi wawszawsWaj dy-
rekcj i robót wodnych. Od r. 1920 opracowywać zaczyna
•v ję.zy(kiu .(pioifekilm swą .pracę oiriobtotacli faszyniowych, a od

R, P. oitrizymuje zapomogę ina J * j wydanie..
Podczas wykańczania rękopisu, 4 kwietnia 1925"r,, umiera;
na ailak se;rcowy. Miniisitersiwo R. iP.,- a a pa'miiąt'kę lazterdzie-
stoletniej jego pracy na Wiśle, nadało jednemu ze statków
inapelkcyijinych maawę: Inżynier Ćwikieł, a ina uTOiCzys>t'©ści
•tcigo nadainiia, 11 ikwietnlła 1926 T. W .porcie 'Czeirnlaikowslklin',
kienowinik dyrelkoji diróg wodnycih Lruż, Roidfowlcz itozcił w'y-
nnawn-eimii -słowy pamiięć Ema;rłego.

Autor pisze w ipr.ziedmowiie, że pracą siwą wydał pa-
raz ipAe.rwszy w r. 1895, ijako ićwozesny wykonawca iDeguła-
cji niewielkiego odcinka Wisły pod Warszawą, które to
roboty wywołane wyby potrzebą zaopatrzenia miasta w wo-
dę czerpaną z rzeki. Wydanie umożliwiła mu pomoc Peters-
burskiego Instytutu komunikacji; wydając z ko-
lu-eczinośai pracę swą w jęizyikoi irosyijslkim, wydrukował część-
atla'SiU z napiisaimi ipoilsikieinii, oo 'Ultatiwiiło wydaniiie pifacy w
lęzykui' .pioilslciim, :przy -otir,zymiairiiiu iroa 'ten 'oe'l zapomiioigii od.
Mioiisteirsliwa R, P.

W pnaicy swiej rioizipatinu'jie napirzód miafcejijiały fwszy-
nowe: chróst, wierzbę (salix) i jej szkodnika wierzbówkę;,
mótwi ulaistępniie o faisizynlie, iróżffliOiroidbielj i willklowieij', .paiUilkaoh,
witkach, ziemi, kamieniu, żwirze i podżwirku oraz sznurkach..
Zajmuje go dalej dostawa materjałów do robót i opisuje:
Wiiite, •galairy, teryipą dużą, (krypę małą (ipaiteltę) lba>rikę,
bajdak, berlinkę i gabarę. Ponieważ konieczność sprowadza-
nia, matanjałów laszyncwych zie 'znaicznycili 'Oidłągliości bair-
<bo podnosi ich oemę, praeiBO' >aufcoir .zaznacza, że istiarać 'się;
należy o rozwój plantacyj rzecznych po całej Wiśle i na
ś.ninych irizlelkalcih, alby ikoszity riobó-t ofomliiżyć, a tym sposobem.
regulację rzek przyśpieszyć.

W dalszym ciągu jest mowa o rozmieszczeniu mate-
rjałów faszynowych i o budowlach prostych wykonywanych
z fasizyny, jatóetaiii są: Iptetitó, ozęsitolkóf-pailiiisada, kiisizlki I a -
szynowe, faszyny ciężkie i materace faszynowe, Autor opi-
suje szczegółowo narzędzia niezbędne do robót faszyno-
wych, ijalkieimiii .są: tiraimibóiwika, iwóz-elk, baba iklkika i iciężikar
mówi o dozorze technicznym i o majstrach faszynowych. Za
•n-aijłep^zy aposób biudo,wy tam 'fasizyaowych iwwaiża tak zwa-
ny ihioilleindteirisik'i, .czyli iwlaicMlairiziowy, jatko .zapewniający moc
"Wyifconyiwaitlieij ibudiowli . ii den sposób1 iszcizegóławo' Oipiiisuje.
Podaje imasłępnlie wysizczególniieiniiei budiowllii faisizynlowycJi
i lOpiiSiUJe: opaisiki ibezegoiwe, poipinzeiczkil, pirz-etanwwaniia, ta-
my ipod'teżaie, niaimuilintlloi, fandaimenlty, oaylił1 wirizynlki, lO-riaz
'łącaeiiiiiie budowli iriegulacyjinych iz birz^tgiam. iSzozĘgółolwI*
noiziwaiża budtoiwę tam ipiopirizieiotenyidhl di tirlaiwieirsów z faiszyinady,
budowę tam podłużnych, należyte ugruntowanie i ubicie tam,
unTCiCnósmiia ibaraeigoiwie, iOipaisIkii1, zaimikttilęicOa odin.óig, z(ia»oco-
wanie koron i skarp, budowle z kamienia, umocowania głów
pcpir^eczek, Ibrz-agosłomy, inap^alwy .usizlkodizeń itaim fasizyoo-
wyich, buldiowile potmocinliidzie d l a załadowań odinó,g irlzieozuiych,
W .uwagach 'ogółnych asafm-uijie isię iwyaaaiczairaem Ikiietnutiików
budowli regulacyjnych na rzekach, określaniem ilości robót
wyikioiniainyoh., świadczeiniiamii 'tych .robót, ispim^oadiatiiaimi"
technicznemi i ogólnemi. Ostatni rozdział traktuje o zale-
is:iaM'iu niiełi'Z.a aia irzielkacili iz, dineim ipra.sizczyisitieim iii !iiuiohoim'em^
lobeijunuiją.c: iwawiinlkii ogólne, ifworzieinjie iplamtacyj twilkliimo-
wych, luitirizymywiainffle itycih iplaatlaioyij i .elkspiloiaitiaoję plaHta-
cyj państwowych,

Dziewięć wielkich tablic atlasu i dwanaście rysunków
w tekSoiie .olb|j'aśniia'ją iwyc:ae>rpiuij.ącio. iszcaeigóly tego iprafctycL--
n.ego podręczmiiika, izesitaiwiilomjeigo, ijialk piazie auto.r w pnzed-
imowiłe, „nie duogą ikwimpiflacjii. m poiiręoznlików i idafeł tech-
iniJGznyoh, itecz ma -ziaisadzie właisneigo- idbświiaidczieinia,
•dzioinego praktyką i oitirzyimyiwfememi irieiziułtaitainni''.

F, Kitcharzewski.
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